Nr. 143. 


We Lwowie Wtorek dnia 24. Maja 1898 r. 


Bok XXXI 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
0 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 


do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
24 zł. — półsocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 


miesięczm 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Angli, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. 


plac Marjacki 


DZIENNIK POLSKI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 


Drobne ogłoszenia R"/, centa od wyrazu. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowle: 


Binro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 
Marjacki l. 6 i 7 i Binro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 


rue de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą HQ centów od jednege 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 


komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 


Prywatne korespondencje 1% i nekrologja 80 centów od 


wiersza. A 
Pomieszkania 
i sklepy po Jl ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. ed wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


Dr. 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i Mieczysław Schmitt. 


La KI © L] © 
Z chwili bieżącej. 
Lwów 23. maja. 

Przyszły los Filipinów po zwycięstwie ame- 
rykańskiem pod Manilą, zaczyna serjo niepokoić 
zwłaszcza niemiecki świat handlowy, cały 
bowiem handel tamtejszy spoczywa przeważnie 
w rękach wielkich firm berlińskich. Po nich 
dopiero przychodzą łondyńskie, natomiast Hi- 
szpanie mają w nim bardzo mały udział. Wobec 
tego rodzaju stosunków i cala żegluga filipińska 
— nic dziwnego — jest albo niemiecka, albo 
angielska, wiele zaś prawdopodobieństwa za- 
wiera wiadomość, wprawdzie nieurzędowa, za 
to z dobrego źródła waszyngtońskiego pocho- 
dząca, że mianowicie zaraz z początku wojny 
miały Niemcy i Anglja dać w „Białym domu* 
do zrozumienia, że im bardzo na tem zależy, 
iżby bombardowanie Manili mogło być uniknione. 
Podobno też rząd unji okazuje pewną skłonność 
do uwzględnienia tych przedstawień „przyja- 
cielskich* — naturalnie o ile strategja i po- 
lityka pozwolą mu na to. Wszelakoż z takiego 
stanu rzeczy nie należy bynajmniej wysnuwać 
ewentualności, iż np. Niemcy gotowe w danym 
razie interwenjować na korzyść Hiszpanji. Z dru- 
giej znów strony jest już z dotychczasowego 
przebiegu wojny zupełnie jasnem, iż Ameryka 
ani myśli się troszczyć jakiemikolwiek nieprzy- 
jaznemi dla niej manifestacjami choćby całej 
skoalizowanej Europy — bez względu na ich 
następstwa. Inna rzecz, czy Słany nie zgodzi- 
lyby się dzisiaj na jakie rokowania pokojowe, 
gdyby iniejatywa do nich wyszla od którego z 
mocarstw europejskich. 


* 

Znany założyciel polakożerczej firmy H. K.T. 
w Królestwie, osławiony p. Hansemann, za- 
mieścił w swym organie Berl. Neu. Nachr. tego 
rodzaju znamienny komunikat pod adresem kry- 
tyków działalności komisji kolonizacyjnej : 

„Zarzucacie komisji kolonizacyjnej, że za 
wiele własności ziemskiej nabywa z niemieckich 
rąk i przezto zaniedbuje swoje zadanie naro- 
dowe. Zarzut ten wtenczas tylko byłby uzasa- 
dniony, gdyby cala niemiecka wielka własność 
ziemska była pewnem i trwalem ogniskiem nie- 
mieckiej kultury. Tak atoli nie jest niestety 
wcale. Ponieważ ludność robotnicza w Po- 
znańskiem jest prawie cała polska, a nie- 
mieckich robotników coraz trudniej dostać, 
przeto wpływ większego właściciela ziemskiego 
na germanizacją jest wogóle ogranicezo- 
ny. Dlatego zawsze to jest zyskiem narodowym, 
jeśli także niemiecka większa własność ziemska 
przechodzi w posiadanie komisji kolonizacyjnej. 
Przez to bowiem usuwa ją się raz na zawsze 
z rynku dóbr i nie może już przejść w ręce 
polskie. Jak największą doniosłość ma ta oko- 
liczność przy włościach, które wchodzą w dzie- 
dzinę interesów własności już należącej do ko- 
misji kolonizacyjnej. Dla interesu narodowego 
nie jestto w przybliżeniu tak ważnem, czy ja- 
kaś wieś dawniej miała polskiego, czy niemiec- 
kiego właściciela, jak kwestja, czy do swego 
położenia i właściwości nadaje się szczególnie 
do pobierania dzieła niemieckiej kolonizacji. Im 
większemi i bardziej zwartemi są pojedyncze 
terytorja kolonizacji, tem oporniejszemi okażą 
się wobec polonizmu. Tylko wielkie obszary 
będą zdolne rozwinąć się dobrze pod względem 
politycznym , ekonomicznym (Spółki!) i ko- 
ścielnym. 

Dopóki komisja unikała kupowania wsi z 
rąk niemieckich, wymknęło jej się mnóstwo 
bardzo cennych przedmiotów, które dzisiaj po 
części przeszły w polskie posiadanie i tworzą 
strzałę w cie'e niemieckiem. Jakie błędy popel- 
niono wówczas, nad tem mają sposobność ubo- 
lewać aż nazbyt często ci, którzy stosunki znają 
bliżej. Dlatego należałoby unikać robienia za- 
rzutów komisji kolonizacyjnej z powodu jej po- 
stępowania, ulepszonego doświadczeniem. Wla- 
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FR. RAWITA. 


Z DOMU NIEWOLI. 


Powieść współczesna. 


Kartka Z naszego życia pod zaborem Rosji. 
(Ciąg dalszy). 


Pogląd na tę chwilę począł się w umyśle 
jego coraz jaśniej zarysowywać. Zaślepienie ja- 
kieś i optymizm, a brak znajomości cywiliza- 
cyjnego ducha dziejów pozwalały się mu wy- 
łączyć z czasem z szeregów walezących, a zbli- 
żyć się powoli do obojętnych i trwożliwych, 
którzy wlasne swoje losy materjalne i moralne 
wiązali z losami obcego narodu. Zdawało się im, 
że bronili przyszłości "własnego społeczeństwa, 
a oni siebie tylko bronili i okruszyn, jakie im 
pozostały po wiekowym rabunku. Każde poko- 
lenie coraz było slabsze. Nad osłabieniem go 
pracowały: prawo, sąd tajemny, szkola, nauka, 
literatura, skrępowana łańcuchami cenzury. Da- 
wniej musil się naród pod wpływem szlache- 
tnego zapału i nadziei de zapomnienia krzywd, 
ale wybuchał oburzeniem, ile razy rozczarował 
się i kłamstwo poznał. Dziś mówiono mu, że to, 
co uważał za krzywdę było tylko nieuniknionem 
fatum dziejowem, było koniecznością history- 
czną. Walczyć z tem, co nie jest w mocy na- 
szej odwrócić i zwyciężyć, jest głupstwem, osła- 


śnie przeciwnie, należy życzyć sobie, aby jeszcze 
większą uwagę zwróciła na pólniemieckie po- 
wiaty zachodu i południa Ks. Poznańskiego, za- 
nim tam rozpocznie polonizm zagrażać powa- 
żnie niemieckim dziedzinom językowym“. 


Lustracja ochotu, straży poźdrnyoh, 


Krajowy związek ochotniczych straży po- 
żarnych we Lwowie zawiadomił wydzial kra- 
jowy, że począwszy od 15. maja b. r. przepro- 
wadzać będzie lustracje ochotniczych straży po- 
zarnych w 67 miastach i miasteczkach, w któ- 
rych obowiązuje ustawa o policyi ogniowej 
z dnia 10. lutego 1891 Nr. 18 Dz. u. kr. 

Celem lustracji jest: 

1. Moralny wpływ na korpus strażacki i na 
jego zarząd. 

2. Zbadanie stosanków pomiędzy strażą a 
miejscową wiadzą gminną, zbadanie urządzeń 
obrony pożarnej w gminie, magazynów, przy- 
borów, umundurowania i uzbrojenia stra- 
żackiego. 

3. Zbadanie technicznej i teoretycznej stro- 
ny wykształcenia korpusu strażackiego. 

4, Udzielanie instrukcji do porządnego i 
systematycznego prowadzenia obrony pożarnej, 
według przepisów związku strażackiego, któ- 
rymi związek ten dąży do podniesienia obrony 
od pożarów. 

Gdy do osiągnięcia wskazanego wyżej celu 
koniecznem jest współdziałanie wydziałów po- 
wiatowych, którym w myśl $. 37. powyżej za- 
cytowanej usławy o policyi ogniowej puruczony 
został nadzór nad wykenywaniem policyi ognio- 
wej, przeto wydział krajowy okólnikiem z dnia 
7. maja 1898 L. 37447 wezwał dotyczące wy- 
działy powiatowe © <yzmaczenie swoich delega- 
tów do wzięcia udziału w mającej się odbyć 
lustracji i e zawiademienie e tem detyczących 
reprezculucyj gmianych. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że lu- 
stracje fachowo przeprowadzane przyczyniają się 
bardzo wiele do należytej obrony pożarnej, 
zwłaszcza, jeżeli w lustracji biorą udział dele- 
gaci wydziałów powiatowych i naocznie, ra 
miejscu przekonywują się o wszelkich wadach 
w organizacji korpusu, w urządzeniach pożar- 
nych i złe strony miejscowej obrony pożarnej 
zaraz usuwają. 

Już samo przygotowani e się straży pożarnej 
do lustracji ma wysoką wartość. Na wiadomość 
o odbyć się mającej lustracji, w korpusie bu- 
dzi się nowe życie; straż zaniedbana budzi się 
z letargu, rozpoczyna się porządkowanie maga- 
zynów, czyszezenie i uzupełnianie przyborów i 
uzbrojenia strażackiego, zaprowadza się porzą- 
dek w księgach strażackich, komenda stara się 
o jak najlepsze wyćwiczenie członków czynnych, 
o teoretyczne wykształcenie tychże, bo przecież 
każdemu naczelnikowi ochotniczej straży pożar- 
nej zależeć na tem musi, aby jego korpus sta- 
nął na wysokości swego zadania i aby uznano 
jego pracę, trudy i zachody. 

Wypowiedziane przez lustratora w imieniu 
krajowego związku ochotniczych straży pożar- 
nych uznanie całemu korpusowi, wytknięte na 
miejscu braki i uzupełnienie tychże podczas lustra- 
cji, daleko lepiej na caly korpus działają, ani- 
żeli pisemne okólniki i pouczenia pisemne. 

Rozporządzenie wydziału krajowego, aby 
delegat wydziału powiatowego brał udział w lu- 
stracji, potrzebnem jest bardzo przy badaniu 
stosunków pomiędzy strażą a reprezentacją 
gminną. Bez poparcia miejscowej władzy gmin- 
nej żadna straż pożarna trwale istnieć i postę- 
pować w organizacji swojej nie może. Dlatego 
też w miejscowościach, w których zarząd kor- 
pusu utrzymuje dobry stosunek z miejscową 
reprezentacją gminną, straże pożarne postępują 
w organizacji; niema jednak tego postępu tam, 
gdzie pomiędzy strażą a reprezentacją gminną 
panuje niezgoda, wzajemne wytykanie sobie 


wad i blędów, bo wtenczas zwala się nawza- 
jem winę nieporządku i stagnacji, a nikt nie 
myśli o naprawie zlego; ściśle zaś rzecz biorąc, 
winę tego zlego po największej części obie stro- 
ny ponoszą. 

Lustracje odbywać się będą wedle in- 
strukcji, uchwalonej przez radę związku stra- 
żackiego na posiedzeniu w dniu 20 kwietnia br., 
która to instrukcja zawiera szczegółowe posta- 
nowienia co do czynności lustratora i określa 
sposób i porządek przeprowadzania lustracji. 


KORESPONDENCJE. 


Budapeszt 20 maja. 
(Polityka. — Sejm. — Delegacje i komisja kwotowa. — 
Nie będzie ugody. — „Politische Correspondenz* o ugo- 
dzie. — Socjaliści i ich ściganie. — Wystawa sztuki. 
Nasi artyści na nioj. — Salon letni. — Rozmaitości. — 
Wyścigi i totalizator). 

Żyjemy w pośrodku sezonu politycznego i 
gdyby nie innego, to już same obrady sejmu, 
delegacyj wspólnych i komisji kwotowej, dają 
tak wiele materjału do pisania, że szpalty Dzien- 
nika śmiało zapełnić nim można. Prócz tego 
jednak, życie metropolji węgierskiej pulsujące 
bardzo szybko, pelne jest rozmaitości nieko- 
niecznie doniosłego znaczenia, ale bądź co bądź 
interesujących. 

Na szczęście drut telegraficzny, w krótko- 
ści przenosił przez Wiedeń, Kraków lub Koszy- 
ce najgłówniejsze dane Dziennikowi i w tym 
pewniku znalazłem swoje uspokojenie na razie. 
Posluram się zrobić krótki przegląd tego, co 
się godnem wspomnienia okaże, aby zaciekawić 
czytelnika, a z drugiej strony zaspokoić wlożo- 
ny na mnie obowiązek korespondenta, któremu 
omijać nie nie wolno. 

Zacznijmy od polityki, 

Sejm nasz cicho i spokojnie obraduje so- 
bie nad sprawami własnego państwa. 

Przedlożeniami ustaw ugodowych baron 
Banify pozyskał spokój i zanim one przyjdą 
pod obrady plenum izby posełskiej, niema na- 
wet obawy żadnej, ażeby tęn spokój pracy sej- 
mowej został zakłócony. 

Jeżeli koszutowska partja sejmowa wypo- 
wiedziała wczoraj swoje oburzenie ex re trzy- 
dziesto-miljonowego kredytu nu potrzeby armji 
i marynarki i chce w tej sprawie interpelować 
rząd w najbliższych dniach, to wobec jedno- 
myślnej uchwały obu delegacyj tak austrjackiej 
jak i węgierskiej, — interpelacji garstki krzy- 
kaczów sejmowych na serjo brać nie można, 
są to bowiem „strachy na lachy* chęć dania 
dowodu „żywotności* w sejmie i nad tą in- 
terpelacją przejdzie się do porządku dziennego, 
boć ona tyle warta, co kiwanie paleem w 
bucie, jeżeli partja koszutowska myśli, że stra- 
chu napędzi rządowi węgierskiemu taką inter- 
pelacją po niewczasie. i 

„ Obrady obu delegacyj, względnie przyzna- 
nie żądanych kwot i kredytów potrzebnych na 
cele rozmaitych ministerstw monarchji, było tak 
Z góry zapewnione, że kto wątpił o tem, ten 
nie znał albo warunków, W jakich zwołano te- 
goroczne delegacje wspólne, (mianowicie jeszcze 
na podstawie prowizorjum), albo też nie wie 
o tem, że „delegacje“, jako instytucja, schodzą 
się i obradują wtenczas, kiedy już wszystko 
naprzód, na podstawie zgody obu rządów mo- 
narchji, dla gładkiego obradowania z jednej 
strony, a silnej obrony żądanych kwot i kre- 
dytów z drugiej, przygotowanem zostało. 

Posiedzenia więc delegacyj wspólnych idą 
tak jak „po maśle, gładko i bez oporu. 

Ministrowie Gołuchowski i Kallay nabrali 
masę pochwał, a minister Krieghammer i admi- 
ral Spaun masę pieniędzy do teki na armię 
i marynarkę i oto zdawałoby Się, że „das Va- 
terland ist gerettet“, bo i TZĄdy wspólne zado- 
wolone z przebiegu posiedzeń delegacyjnych, no 
i obywatele monarchji... 2 "rzydziesto miljono- 
wego kredytu dodatkowego !--. 


bianiem siebie; trzeba się z tą koniecznością po- 
godzić, uznać ją, a z wrogiem układać się o le- 
psze warunki życia, przystępując do niego z po- 
korą, prośbą, szczerą chęcią pokuty za winy 
niepopelnione i obietnicą zrzeczenia się wszel- 
kich praw za siebie i za przyszłe pokolenia. 

Przodkowie nasi dbali o potwierdzenie praw, 
a my już tylko o zrzeczeniu się myślimy. 

Dla tej idei pracowało dużo ludzi: Redaktor 
Schmutzig, Lisiezkin, do nich zbliżył się Ludwi- 
czek, propagował ją dr. Bunda, a tajnemi sprę- 
żynami, naciskanemi z Petersburga, kierowali 
jenerałowie i pułkownicy od żandarmów, jene- 
ral - gubernatorowie, gubernalorowie, Raezelnicy 
powiatów, cały sztab administracyjny od Rygi 
i Libawy po limany Dnieprowe i Białogród da- 
wny. Jedni szli za tą myślą z przekonania, bo 
się od polskiego społeczeństwa oderwali lub 
z pnia jego nie wyrośli, drudzy szli za glosem 
zwodniczym. 

Głos ten wabil także Bajbuzę. 

, On sam o tem najmniej wiedzial. Czy kto 
wie, kiedy zaraza w krew naszą weszla? 

„ Był on teraz całkowicie zajęty myślą roz- 
wiązania wielkiego problematu życia społecznego 
1 narodowego. Możebność rozwiązania widział 
nie w przeszłości i przyszłości, lecz w dobie dzi- 
siejszej. Zapalił się do tej myśli tak dalece, że 
nawet nauczycielskie obowiązki zaniedbywać po- 
czął. Środek ciężkości interesów narodowych 
przechylał się w jego umyśle w inną stronę, — 
w tę stronę kierowała się i jego praca. 


Czas leciał jak strzała. Bajbuza otrzymał 
przychylną odpowiedź na Prośbę o dymisję i 
powoli poczęto przygotowywać się do wyjazdu 
do Warszawy. 


NE md 


X. 


W czasie kilkodniowego pobytu w Warsza- 
wie, Bajbuza miał przypadkowego towarzysza 
z Bolestraszyc, o którym ani domyślał się. 

Byl to Matus. 

Nie wiedział on wcale 0 tem, czy Bajbuza 
jest w Warszawie i po co pojechał. Mial swoje 
interesy. Przywiózł wóz gontów na Pragę i tam 
parę dni siedział, dopóki nie sprzedał. Sprze- 
dawszy, pragnął to i owo kupić, przywędrował 
więc z Pragi do Warszawy i po ulicach się 
gapil. Chodził bez celu — byle chodzić, byle 
jak można najwięcej widzieć. 

W wędrówce tej ujrzał zdaleka, drugą stro- 
ną ulicy przechodzącego Bajbuzę. Miał go na 
pieńku oddawna. Nie mógł przebaczyć, że mu 
Kachnę z przed nosa porwał, ale porwał, cóż 
miał robić. Nie zbliżał się do niego nigdy, nie 
rozmawiał nigdy, a gdy Stę Spotkał, klaniał się 
obojętnie i szedł dalej. Ale w sercu miał uczu- 
cie jadu do niego, którego wykorzenić nie mógł. 
Spotęgowało się ono od chwili, gdy się Baj- 
buza ze Szczurowskim zbliżył, a potem z Ha- 
mancewym. Nie dało się to ukryć, chociaż nau- 
czyciel sam nigdy o swoich stosunkach nie mó- 
wil. Komentowali je tylko gospodarze we wsi, 
gdy się sami między sobą znaleźli, 


Wobec drożyzny i co dnia cięższego bytu 


miljonów zamieszkujących Austro-Węgry, te 
trzydzieści miljonów febrą strachu nas 
przejmują. 


Przejechaliśmy się do Krety... więc biedny 
ludek zapłacić musi „owce*, na ofiarę tej 
przejażdżki złożone, a przygotować się odpowie- 
dnio do przyszłych podróży... może na Kubę! 
Bóg to raczy wiedzieć. 

Komisja kwotowa węgierska przyjęła re- 
numcjum  austrjackiej komisji i oto uchwaliła 
zgodzić się na „ustne* porozumienie, członków 
obu komisyj w Wiedniu. Mówiąc prawdę jest 
to forma tylko, a treścią tej formy; było jest 
i będzie przelewanie „z pustego w próżne“ bo 
to pewnik, o czem już w swoim czasie wspo- 
minałem, że do zgody między Austrją a Wę- 
grami nie przyjdzie pod względem kwoty. To 
zdanie podzieli każdy, znający tutejsze sto- 
sunki polityczne, jak je podzielił także delegat 
nasz i posel (p. L. Chrzanowski) z którym w 
tej sprawie rozmawiałem. hoćby nawet ko- 
misja kwotowa się zgodziła, to plenum izby 
sejmowej stanowczo wszelką ugodę z Austrją 
odrzuci. 

Politische Correspondens, 
informowany, zapewnił, że wkrótce dualizm 
Austro-Węgier opierać się tylko będzie na 
wspólnej armji i wspólnem ministerstwie spraw 
zewnętrznych. Jest to więc wiadomość, na któ- 
rą się co do jej pewnika piszą wszystkie koła 
polityczne dobrze informowane nietylko Austrji, 
ale i Węgier. Cło i finanse mają być zupełnie 
podzielone i to niebawem. Węgierski naród cie- 
szy się z tcgo zwycięztwa i śmieje się w kulak 
po cichu, że Austrja wyzyskiwać go nie będzie. 
Ani w wyzysku prawdy niema, ani w radości 
przedwczesnej uzasadnionej podstawy, bo je- 
szcze nie wiemy, kto się śmiać będzie ostatni... 

Na Węgrzech i w stolicy z równą energją 
ścigają władze socjalistów jak dawniej tak i 
obecnie. Przywódcy siedzą przeważnie w wię- 
zieniach, albo zostali „odszupasowani*, stowa- 
rzyszenia robotnicze zaś ściśle nadzorowane 
przez policję. Pierwszy maja przeszedł u nas 
tak spokojnie, jak nigdzie może w Europie. Ani 
pochodów, ani zgromadzeń, ani zebrań, wszyst- 
ko. te było zatronione. 

Znużony tą polityką, przechodzę odetchnąć 
do pałacu sztuki. W  „Kunstlerhausie*« mamy 
wystawę międzynarodowego malarstwa i rzeźby. 
Ażeby dlugo nie zatrzymywać się, przyznajemy, 
że ogólnie biorąc, wystawa obecna nie może 
być uważaną nawet za udałą. Zagraniczni ma- 
larze, Niemcy, Franeuzi, Holendrzy i dwóch 
Włochów, zaprezentowali nam dzieła doprawdy 
— nie wielkiej wartości, tak co do tematu jak 
i co do artystycznego ich traktowania i wyko- 
nania. I nas może ta wystawa nie wieleby in- 
teresować mogła, gdyby nie trzy polskie na- 
zwiska wystawców, jakie eo ipso zwróciły na 
siebie uwagę nietylko Węgrów jako publiczność 
patrzącą, ale i prasę jako opinję wyrokującą. 
Pan Augustynowicz zajaśniał po raz pierwszy 
w salonach sztuki węgierskiej wielkim swym 
talentem, a dużym portretem kardynała Sem- 
bratowicza ogólny jednomyślny prawie zyskał 
aplaus prasy tutejszej. Znany nam więcej Jan 
Styka wystawil olbrzymie swe szkice (6) do 
panoramy „Bema* — a prócz tego płótno 
przedstawiające „modlącego się żyda*. Ten osta- 
tni obraz naszego artysty wywołał tutaj for- 
malny entuzjazm! Życzymy malarzowi, ażeby 
go dobrze sprzedał. W żydowskiem nawskróś 
mieście i w obec zachwytu takiego, nie byłoby 
to nieprawdopodobnem. Słyszałem, że Muzeum 
narodowe węgierskie zakupić ma szkice do pa- 
noramy Bema za cenę przez artystę wskazaną 
7.000 czy 10.000 zł. 

W rzędzie rzeźbiarzy wystąpila z dwoma 
pracami w salonach pani Walerja z Kieszkow- 
skich Dąbrowska. Artystka wystawiła dwie gło- 
wy, jedną murzyna, a drugą jakiegoś jegomo- 
ścia, nieznanego nam zupełnie. To ostatnie po- 


organ najlepiej 


— Nie wyprowadzą go oni na dobrą drogę 
— mawiano. 

Obi,aly się te głosy niejednokrotnie i o 
uszy Matusa. Miał go ciągle na oku, ale się do 
niego nie zbliżał. 

Nie bez zdziwienia przeto spotkał go na 
bruku warszawskim. Nasunęło mu się pytanie: 

— (o też on tu robi? 


Trochę z ciekawości, trochę z przebieglości 
właściwej każdej prostej, tak samo jak i zbyt 
wypolerowanej naturze, począł go śledzić. Do- 
pomagal mu do tego wzrok prawdziwie jastrzębi 
i słuszny wzrost. Prawie na kilometr widział 
go w tłumie i śledzić mógł każde poruszenie. 
A że nie miał nie do roboty, towarzyszył wę- 
drówce Bajbuzy. 


Gdy nauczyciel wsunął się do bramy domu 
pod nr. 15 na Wilczej i dłuższy czas niewy- 
chodził, Matus chyłkiem wsunął się tam także 
i listę lokatorów przejrzał. Natrafil na napis 
Jefim Karłowicz Konczakowskij. 


— Aha, — pomyślał sobie — to ten, co 
śledztwo w Bolestraszycach prowadzil... 


Powodowany jakimś sprytem lisim, tru- 
dnym do wytłumaczenia, domyślał się, do kogo 
poszedl Bajbuza. O tem, że byl wezwany nic 
nie wiedział. Chodził tam i napowrót przez ca- 
łą Wilczą, aż dopóki wyjścia nie doczekał się. 
I tak wędrował za nim jak wyżel. Kiedy po 
raz drugi wszedł Bajbuza do domu nr. 15, 
Matus pomyślał sobie : 


piersie figuruje w katalogu pod nazwą „Z piekla 
rodem.* Czy w istocie w piekle zrodzeni tak 
wyglądają — na to odpowiedzieć może artystka 
sama — dla nas zatytułowanie takie wystawionej 
pracy jest niezrozumiałem. Nawiasem mówiąc 
dodaję, że krytyka przyjęła bardzo pochlebnie 
pracę artystki-rzeźbiarki, która obrała sobie 
Budapeszt za locum standi. Obecnie pani Dą- 
browska wykończa biust Mickiewicza ol- 
brzymich rozmiarów, przeznaczony dla uroczy- 
stego obchodu Mickiewiczowskiego, którem się 
zajmuje tutejsze stowarzyszenie Polaków. 

Sezon letni się rozpoczął. Mamy więc roz- 
maite osobliwości godne widzenia. Teatra letnie, 
cyrk, „Ós Budavśra* (coś à la wiedeńskiej „Ve- 
nedig“) orfea, których moc olbrzymia, dalej 
zwierzyniec z nowymi egzemplarzami zwierząt, 
no i... pour la bonne bouche... panią Chimay 
z jej cyganem. Tę ostatnią osobliwość swego 
rodzaju, bo osławieną eksksiężnę, podziwiają 
u nas tlumy z cierpliwością wielką, wyczekując 
przed hotelem całymi dniami na sposobność 
zobaczenia popularnej a ekscentrycznej pani... 
Chimay-Rigo! Policja utrzymuje tutaj porządek. 

Wyścigi konne dobiegają tymczasowo koń- 
ca. Gra w totalizatora tak się w Peszcie roz- 
powszechniła, że nawet najbiedniejsze warstwy 
spoleczne, proletarjat roboczy, zarobnice na 
codzienny kawałek chleba, oddają ostatni grosz 
swój do „totalizatora.* Mało wygranej, ale wię- 
cej materjalnej i moralnej przegranej wynoszą 
tłumy z toru wyścigowego. Gorączka wielko- 
miejskiego życia i chęci wygranej — oto po- 
wody! Niema na to ratunku, więc uginamy 
nawet przed takiem „złem“ nie czoło nasze, 
ale... pióro! Pobóg. 


O nowym projekcie organizacji magistratu i 
Urzędów miasta Lwowa. 


Na wzór zagranicznych magistratów utwo- 
rzony został zupelnie nowy departament IV., 
obejmujący wszelkie rodzaje policji miejscowej, 
po wydzieleniu policji budowniczej, wodnej, 
drogowej i ogniowej z II., policji sanitarnej z 
IX, a policji polowej i lasowej (w granicach 
miasta) z I. departamentu. W ten sposób dzi- 
siejszy IX. departament uległ rozbiorowi między 
I. i IV. Sprawy przemysłowe załatwiać będzie 
i nadał V. departament, z przydzieleniem don 
spraw funduszów pożyczkowych dla chrześcjan 
i izraelitów z I. departamentu. Tak samo IV. 
departament został uszczuplony o agendy are- 
sztów miejskich, wydalanie obcych i docho- 
dzenie przynależności i będzie załatwiać tylko 
agendy dobroczynności publicznej, co już rada 
miejska uchwaliła w zasadzie, przyjmując refe- 
rat profesora Thulliego. Ważne te czynności 
otrzyma nowy X. departament, otworzony dla 
utrzymywania ew dencji ludności własnej i obcej. 
Będą w nim również załatwiane przyjęcia do 
gminy, przyrzeczenia przyjęcia i nadania prawa 
obywatelstwa miejskiego, nadto sporządzenia 
spisów dla wyborów do rady miejskiej, sejmu, 
rady państwa i listy sędziów przysięgłych, za- 
łatwiane dotąd w prezydjum. Utworzenie ta- 
kiego departamentu, któryby umożliwił dokła- 
dną ewidencję ludności uważamy dła miasta i 
dla wielu gałęzi jego administracji za rzecz 
nader ważną i w wysokim stopniu żywotną. 
Wobec bowiem takiej dokładnej ewidencji o- 
szczędzone będą różnorodne czynności w ró- 
żnych departamentach magistratu i odpadnie 
konieczność mozolnego i kosztownego sporzą- 
dzania spisów wyborców od wypadku do wy- 
padku. Niemniej dokładna ewidencja ludności 
przynależnej i obcej, wobec nowej ustawy o 
swojszczyźnie. oszczędzi gminie wiele kosztów i 
wydatków. 

Rozdział IM. instrakcji, zawierający prze- 
pisy eo do właściwego, technicznego urzędo- 
dowania (manipulacji) musiał uledz o tyle zmia- 


— O, to się psiakość pewnikiem z Mo- 
skalem zwąchał. 

Rano, ledwie słońce błysnęło, byl już na 
plantach przed Dziekanką i pilnował wyjścia 
nauczyciela. Ani na krok go nie odstąpił, Cze- 
kał przed ratuszem, czekał przed mieszkaniem 
Ludwiczka, przed domem, w którym mieszkal 
pułkownik. I tak śladem jego chodził, aż do 
wyjazdu. 

Gdy z dworca wiedeńskiego, po wyjeździe 
Bajbuzy, wracał do miasta, powiedzial sobie : 

— Dosyć tego... Teraz i ja mogę do domu 
wracać. 

Z tą myślą szedł na Pragę do zajazdu, w 
którym zostawil konie i wóz. O sprawunkach, 
które miał porobić, zapomniał. Miał pełną gło- 
wę innych myśli, które mu się natrętnie ukła- 
dały w pytania: 

— Po eo on tu się włóczył? Niedaremnie 
on przecie aż trzy razy do tego Moskaliska 
zaglądał! 

Na to pytanie nie znajdował odpowiedzi. 
Szedł zamyślony, gdy nagle posłyszał za sobą 
czyjeś powitanie: 

— Jak się macie, Matusie ! 

Odwrócił się — stał przed nim jakiś męż- 
czyzna, słusznego wzrostu, z rudą brodą, przy- 
strzyżoną nieco. Nie mógł go poznać. 

— Nie poznaliście mnie ? 

— Prawdę powiedziawszy — nie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


~ 
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nom, o ile podróż delegatów gminy za granice 
kraju, wykazala olbrzymią różnicę w upro- 
szczeniu i ułatwieniu urzędowania w magistra- 
tach innych miast monarchji. Jest więc pe- 
wność, że po przyjęciu projektu i u nas urzę- 
dowanie będzie sporsze i prostsze. 

Ustanowa służbowa dla urzędników i sług 
gminy m. Lwowa doznała radykalnych zmian i 
to tak pod względem treści, jak i pod wzglę- 
dem formy. Dotychczasowa bowiem ustawa, 
uchwalona 7. października 1872, nie zawierała 
w wielu kierunkach wyczerpujących przepisów, 
określających stosunek służbowy urzędników i 
sług do gminy, ich etat, ich prawa i obowiązki. 
A są to przecież postanowienia bardzo ważne, 
rozstrzygające o ważniejszych, bo materjalnych 
sprawach urzędników i ich rodzin i ze wzglę- 
dów zwłaszcza finansowych tak dla gminy, jak 
i dla urzędników doniosłe mające znaczenie. 

Dotychczasowa ustanowa, która służyła za 
podstawą autorom do opracowania przedłożo- 
nego projektu nie byla przedewszystkiem kom- 
pletną, gdyż brakowało jej przepisów o zaopa- 
trzeniu emerytów, wdów i sierót po urzędni- 
kach i sugach gminy, brakowalo etatu urzę- 
dnikow i sług, tudzież szematu ich płac i rang, 
wreszcie przepisów ze względu na obowiązek 
do służby wojskowej. Dodać należy, że i te 
postanowienia, które ustanowa wspomniana za- 
wierała, niejednokrotnie byly stylizowane nie- 
jasno, a czasem sprzecznie, tak, iż w ważniej- 
szych i zawilszych wypadkach zastosowanie prze- 
pisów ustanowy w praktyce przedstawiało dla 
prezydjum, jako wnioskodawcy i dla rady miej- 
skiej, jako uchwałającej poważne wątpliwości, a 
nawet trudności. 

Projekt nowej ustanowy służbowej składa 
się ze wstępu i z IX. rozdziałów, dodano bo- 
wiem: Rozdział VII. o zaopatrzeniu urzędników 
i sług, tudzież wdów i sierót po mich, rozdział 
VIIL postanowienia ze względu na obowiązki 
do służby wsjskowej, nadto IX. o zaopatrzeniu 
niestałych funkcjonarjuszów i sług nie mają- 
cych prawa emerytury. Postanowienia tego roz- 
działu, nie należące ściśle do ustanowy służbo- 
wej, która odoosi się tylko do stałych praco- 
wników gminy, zależą od szczegółowych uchwał 
rady miejskiej. Ustanowa zawiera przeto nastę- 
pujące rozdziały : 

I. O przyjęciu do służby. 

II. O ebowiązkach urzędników i aług. 

III. O po-tępowaniu z urzędnikami, niedo- 
pelniającymi obowiązków służbowych. 

IV. O prawach urzędników i sług miej- 
skich. 

V. O awansowaniu, o przeniesieniu na inną 
posadę i przeniesieniu w stan tymezasowego 
spoczynkn. 

VI. O ustaniu stosunku służbowego. 

VI. O zaopatrzeniu urzędników i sług, tu- 
dzież wdów 1 sierót po nich. 

VIII. Postanowienia ze 
wiązki do służby wojskowej. 

IX. O zaopatrzeniu niestałych funkcjonarju- 
szów i sług miejskich. 


Contralizacja Zarzadu pocztowego. 


W chwili zatargów językowych i walki 
o rozszerzenie autonomji krajów, uważamy za 
stosowne wskazać na odrębne stosunki i po- 
trzeby zakladu pocztowego, które wymagają 
pewnego wylomu w tych dążeniach. bo jak 
największej centralizacji zarządu, znajdującej 
swój wyraz w dążeniu do możliwego osiągnię- 
cia zasadniczej jednolitości nawet na całej kuli 
ziemskiej. 

Zaczynamy od głowy.*) 

1. Jeneralna dyrekcja pocat i telegrafów. 

Do ułatwienia nader ważnego zadania za- 
kladu pocztowego, któremu się powierza naj- 
tajniejsze prywatne myśli i dokumenty urzę- 
dowe nietylko podczas pokoju, ale nawet pod- 
czas wojny, przyczynia się niezawodnie jedno- 
litość w systemie zarządu, w zasadach prze- 
pisów ruchu, odpowiedzialności i opłaty. Po- 
nieważ zas luteres monarchji wymaga tego uła- 
twienia, tej jednolitości, przeto na pierwszem 
miejscu musimy postawić życzenie, aby kiedyś 
na czele tego zarządu stanęło wspólne mini- 
sterstwo poczt, by w ustawodawstwie poczło- 
wem nie było żadnej różnicy ani obrachunku 
z Węgrami i krajami okupowanymi (wyjąwszy 
conto corrente Żurnalu, szczególniej przeka:ów) 
i by ta tendencja zaprowadzenia jednolitego 
znaczka pocztowego na całej kuli ziemskiej na 
wzór związku niemieckiego, w chwili, gdy tenże 
związek marzy o narzuceniu marki niemieckiej 
dla calej środkowej Europy, bodaj w calej 
austro-węgierskiej monarchji weszła w życie! 

Nieatety, życzenie to zostanie podobno na 
zawsze pium desiderium, a przynajmniej długi 
czas będziemy mieii trzy gatunki poczty to jest 
c. k. austrjackie, król. węgierskie i e. i k. w 
krajach okupowanych i trzy ministerstwa na 
ich czele. 

Ograniczamy się więc ze stanowiska facho- 
wego na potrz.bę centralizacji zarządu w Ciali- 
tawji i zdawaśoby się, że tu centralizm w je- 
dnym jenerainym dyrektorze kwitnie? Tak jest 
faktycznie, ale coraz to większe trudności prze- 
mawiają ża tema, ażeby tę chwiejącą się centra- 
lizację podtrzymać i wzmocnić. 

Mamy przed sobą półurzędowy tak zwany 
„Almanach pocztowy z roku 1894 i 1898* ido 
wiadomości szan. czytelników wyjmujemy nie- 
które daty. 

Oto w roku 1894 miało ministerstwo han- 
dlu trzy skcje: I. handiu, przemysłu i żeglugi 
z 6 departamentami (licząc 1 oddziały); II. ko- 
lei z 7 departameniami; III. poczty i telegrafu 
z 8 departaentami. 

W roku 1898 są także trzy sekcje, ale 
handel otrzymał dwie sekcje z 12 departamen 
tami, a poczta pozostala przy jednej sekcji 
także z 12 departamentami, 

Z tego widzimy, że kolej otrzymała oso- 
bnego ministra, bavdel drugą sekcję z powodu 
nawału pracy, a poczcie nie dano drugiej sek- 


względu na obo- 


*) Z poważnych sfer pocztowych otrzymaliśmy w 
ważnych kwestjach dotyczących reorganizacji poczty sze- 
reg artykułów, który zamieszczamy w łamach „Dzien- 
nika*. (Przy. Red.) 


Ządajcie 


odznaczonych dwoma medalami zasługi, — sag" Należy strzedz się przed naśladownictwem. "9% 


cji chyba tylko w uznaniu niezbędnej potrzeby 
centralizacji zarządu. 

Pochwalamy tę tendencję, ale podnosimy, 
że ten jeneralny dyrektor nie może sprostać 
ciężarowi zadania i musial się podzielić apro- 
batą 12 dep. z najstarszym radcą ministerjalnym. 

Podział przeto na dwie sekcje pocztowe 
jest nieuniknionym i tylko kwestją czasu, a 
nadto łatwym do wykonania, bo w biurze 
kursowem, mającem pewien samoistny zakres, 
należałoby tylko przyłączyć do sieci pocztowej, 
telegraficzną i telefoniczną, z personalem tech- 
nicznym, sprawami ekonomicznemi i układaniem 
budżeiu i prawie połowa departamentów stano- 
wiłaby odrębną całość. 

Ale oprócz tych 2 sekcyj należy bezsprze- 
cznie do poczty trzecia, t. j. pocztowej kasy 
o-zczędności, z departamentami personalnym i 
obrotowym, albowiem ona wyrodziła się z po- 
czty i jest jej pasożytem, nie mając osobnych 
organów w poszczególnych krajach. 

Sprawy jej są też ściśle z pocztą zlączone 
a jeżeli sam urząd dotąd bezpośrednio podlega 
ministrowi handlu, to tylko chyba dlatego, że 
obarczenia dalsze jeneralnego dyrektora poczt 
jest wprost niemożliwe, choć takie oderwanie 
jej od zarządu pocztowego nie może być korzy» 
stne i odpowiadać celowi. 

Tak więc poczcie należą się trzy sekcje, a 
ponieważ zachodzi potrzeba osobnego kierowni- 
ctwa wszystkich tych trzech sekcyj w specjali- 
ście niezależnym od chimery polityki, należałoby 
poddać szefów tych sekcyj jeneralnemu dyre- 
ktorowi, a jemu przyznać wyższą rangę (III) 

A teraz przychodzimy do wladz kra- 
jowych. J. Ł. 


Starzy kawalerowie. 
Ankieta. 


XI. 

Podajemy dokument jedyny tego rodzaju 
wśród wszystkich odpowiedzi, jakie otrzyma- 
liśmy na ankietę naszą. Nie rozumowania — 
lecz sam nagi fakt, nie rezultat obserwacji, 
dokonanyeh na innych parach malżeńskich — 
lecz łzy i ból własnego doświadczenia. Autor 
listu zawiódł się na kobiecie, której zaufał i 
przeszedł sam przez piekło cierpień, jakie cios 
taki daie człowiekowi. Cala spowiedź jego nosi 
na sobie cechy szczerego, z glębi duszy pochu- 
dzącego wyznania i dlat go wartość jej, jako 
ludzkiego dokumentu, jest większa, aniżeli ga- 
wędy na temat sądu o starokawalerstwie. Z po 
za pozornego i wmówionego spokoju listu bije 
gorycz niezabliźnionej rany, wybuchająca pod 
koniec glębokim sarkazmem, który nawet mu- 
seliśmy w jednem wyrażeniu... złagodzić. Oto 
tekst tej życiowej powieści: 

Było to lat temu kilka. Jako szlachcie z 
rodu o dobrem nazwisku, dosyć młody, bo 
miałem wówczas lat 30, będąc fachowym rol- 
nikiem, trzymałem pięknie rentującą się dzier- 
żawę. Poznałem wówczas pannę z mojego są- 
siedztwa, osobę bardzo ładną, córkę szlachcica 
i właściciela małego folwarku, jak zwykle u nas 
bywa, dobrze obdłużonego. Ponieważ w domu 
było kifkoro dzieci, więc panna żadnego po- 
sagu mieć nie mogła, a jeżeliby coś po bardzo 
dlugich latach z tytułu działu majątkowego 
przypadło, to tak było mało, że o rachubę ma- 
terjalną nikt nie śmiałby mię posądzić. Pannę 
pokochałem bardzo. Widziałem w niej ideał 
kobiety, żony, przyjaciółki i dozgonnej towarzy- 
szki, wymarzonej w snach młodzieńczych. 

Po dwuletniem bywaniu w tym domu o- 
świadczylem się i zostałem przyjęty. Ja ko- 
chalem bardzo tę osobę. jak nigdy i ni*ego i 
zdawało mi się, że jestem kochany. W czasie 
mego narzeczeństwa wdalem się w kupno ma- 
jatku, które żle wypadło, tak, iż po roku stra- 
sznej pracy i tysiącznych zawodów zostal m 
bankrutem. O interesach moich i nieposo- 
dzeniach najdokładniej wiedzieli tak rodzice 
mojej narzeczonej, jako też ona sama. Byla 
chwila w mojem życiu, że nie miałem dachu 
nad głową, a calego guldena w kieszeni. 
W tej porze dostałem od narzeczonej, która przy- 
sięgla mi sama dobrowolnie miłość na dolę i 
niedolę, list wraz a pierścionkiem zaręczyno- 
wym. podający powód zerwania tak śmieszny, 
że nawet o nim wspominać nie warto. Pra- 
wdziwym powodem zerwania była moja ruina 
majątkowa. n 

W kilka czy kilkanaście tygodni udało mi 
się pokierować szczęśliwie interesami i zosta- 
lem dzierżawcą wprawdzie nie tak pięknego 
majątku, jak poprzednio, ale mam stanowisko 
niez leżne, skromny byt szlachcica, a w tych 
warunkach mógłbym i żonę utrzymać i dzieci 
na dobrych obywateli kraju wychować. Nie- 
stety — do tego nigdy nie przyjdzie. „Straci- 
lem wiarę w przysięgę kobiety, w jej miłość — 
i jeżeli kiedy slyszę w czasie ślubu wyma- 
wianą rotę przysięgi przez kobietę, w duchu 
sobie mówię: „To fałsz!" „To obluda!" — 
kobieta dzisiejsza będzie kochać, jeżeli będzie 
miała na wszystkie swoje zachcianki, jeżeli 
będzie mogła imponować czemś drugim ko- 
bietom, jeżeli będzie miała wytwornie urzą- 
dzone mieszkanie, ładną czwórkę i elegancki 
powóz — dosyć służby, najnowszej mody su- 
knie, gdy będzie mogła odwiedzać kąpiele zagra- 
niczne każdego sezonu. Jeżeli jednak nie ma 
nadziei tego wszystkiego kiedyś osiągnąć, to 
zrobi tak — jak ze mną moja narzeczona 
zrobiła. [Idź w „duraki“ może się lepszy trafi. 

Po trzyletniej rozpaczy za stratą kobiety 
kochanej, przyszedłem do równowagi moral- 
nej — i dziś choć to już długi szereg lat mi- 
nąl od wypadku opisanego, jakoś mi dobrze 
ze starokawalerstwem. Dnie spędza się na pracy. 
wieczory na czytaniu, w dcmu ma się spokój 
i ciszę grobową, nikt kołków na głowie nie 
ciosa, towarzystwo ludzkie zastępuje mi pies 
legawy faworyt, — a w miejsce krzyku dzieci 
mam kanarka, który cały dzień ładnie śpiewa. 
Dziś o żadnej kobiecie ani pomyślę, każda jest 
mi wstrętną, unikam nawet towarzystwa kobiet 
z sąsiedztwa — i dobrze mi. 


XII. 
„Dlaczego się nie ożeniłem?*... Ten napis, 
gdy wracam późnym wieczorem do mego sa- 
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motnego, kawslerskiego pokoju, maluje mi na 
ścianie  fosforycznie  błyszczącemi zgłoskami 
jakaś niewidzialna ręka. Zapalama wtedy co ry- 
chlej świecę. Weselej jest, gdy jasno i napis 
znika. 
„Dlaczego się nie ożenilem ?* 
x 


„.Poznałem ją na Wysokim Zamku, na we- 
randzie restauracyjmej, patrzącej uda panoramę 
Lwowa. Była z ojcem, mamą, siostrami niżej 
lat czternastu i braciszkiem urwiszem. Ojciec 
jej miał jakąś sprawę do mnie, przysiadl się 
więc do mojego stolika. Gdyśmy obgadali in- 
teres, rzekl: „Pan tak sam, proszę do towarzy- 
stwa, zapoznam pana z mojemi paniami* 

Nie mówiła ani za dużo, ani za mało, a 
gdy mówiła, mówiła rozumnie. Miała śliczny 
różowy staniczek i niebieskie oczy. Zauważy- 
łem, że oblicze mamusi rozpogodziio się, gdy 
usiadłem przy ich stole. Godzina prawie mi- 
nęła bardzo szybko i przyjemnie, a gdy żegna- 
lem się z paniami, mama ogromnie wymownie 
i serdecznie zapraszala mnie w imieniu swojem 
i męża do złożenia u nich wizyty. 

— Pan, człowiek na stanowisku, powinien 
więcej udzielać się towarzystwu. 

Gdy wracałem do domu, dlugo czułem w 
dłoni ciepły uścisk ręczki tej, która miała różo- 
wy staniczek i niebieskie oczy... 

Na drugi dzień wieczorem znalazlem się 
znowu na Wysokim Zamku. Idąc alejami, szu- 
kalem spragnionemi oczyma ślicznego różowego 
staniczka. Może i dziś są — myślałem. Gdym 
się kręcił po restauracyjnym ogródku, dobiegł 
mych uszu glos: „Niech się mama już nie 
gniewa, ten pan wc orajszy idzie*. To byli 
oni, znów siedzieli na werandzie. Mama po- 
wstała na moje powitanie, witając mnie ser- 
decznie, jak starego znajomego. Papa i synalek 
dowcipkowali, jak wczoraj, mimo tych dowci- 
pów było mi jednak bardzo dobrze. Przeszka- 
dzała mi tylko noga od stołu. Dowiedziałem 
się, że jej na imię bylo Zosia. Mama mówiła: 

— Pan musi przyjść na imieniny, 15. w 
niedzielę, w ten dzień u nas wielkie rodzinne 
święto. 

Zanosilo się na burzę, trzeba było wracać. 
Koło pałacu arcybiskupiego zaczął deszcz kropić. 
Byl brak parasoli, tylko dwa: papy i mój. 
Podałem jej ramię i osłoniłem parasolem. 
Kolo pałacu namiestnikowskiego minęła nas 
jakaś para. Usłyszałem w przelocie: ...„Już są 
po słowie*** (reszta nie doszła mnie już)... 
Było mi dobrze kolo tego młodego stworzonka, 
z tą cieplą rączką, która we mnie różowe na- 
dzieje rozpalała, ale te słowa byly dla mnie 
jakby ukłóciem w ramię. Odsunąłem nieco 
rękę od różowego staniczka. 

— Ale państwo młodzi (znowu uczulem 
ukłócie szpilki) idą tak żwawo, że my starzy 
nadążyć nie możemy — odezwała się mama. 

Po chwili: 

— Panie Ignacy, dlaczego pan właściwie 
się nie żeni. Byłby już czas. Prawda mężu, aż 
radość patrzeć jak oni idą zgodnie. (Nienatu- 
ralny śmiech). Dobrana para. 

Dość już miałem tych szpilek. Wysunąłem 
rękę i zamknąłem parasol: „Już deszcz nie 
pada“ rzesłem. 

Mama: „Ależ panie Ignacy, jeszcze pada*. 

W istocie kropil, otworzyłem parasol. Na 
szczęście do domu było już niedaleko. Gdy się 
pożegnalem, miałem wypieki na twarzy i zda- 
wało mi się, że jestem rybą, którą koniecznie 
chciano złapać na parasol. Przez pewien czas 
omijałem Wysoki Zamek. 

a 


„Dlaczego się nie ożeniłem ?...* 

„..Pośrednik pokątnego kredytu mówił mi: 
„Jak długo człowiek jest kawaler, to dobrze, 
może mieć długi jak  Satabsoficier. Przyjdzie 
czas, taki kawaler się ożeni i wszystko będzie 
w porządku“. 

łośrednik śmiał się, ale mnie wcale nie 
bvlo wesoło. O:enić się z nią, z tą jasnowlnsą 
łotą 'sto'ą? Nie — nie megę. W  rozżalonej 
fantazji ujrzałem obraz H ytacji, zarządzonej 
przez moich wierzycieli: Funkcjonarjusze p. Ko- 
rytowskiego stemplują nietylko moje meble, 
książki, obrazy, ale i żonę. 

LJ 

„Dlaczego się nie ożeniłeś* zapytałem 
doktora K. 

„Z  miekochaną nie ożeniłbs:.n się nigdy, 
a nie żenilbym się z tą, którą bym kochał, 
bo bałbym się, że nie zdołam jej uszczęśliwić". 

Te słowa powiedziane były szczerze. 


Obchód Mickiewiczowski. 


Lwów 23. maja. 


liluminacja. 

Pierwsze śŚwiatla zapalono o godzinie 9. 
a wnet potem całe miasto zapłonęło ogniem. 
Przez godzinę Lwów był podobny do potwora, 
blyskającego miljonem żółtych oczek. Z gma- 
chów publicznych malowniczo przedstawiała się 
politechnika, na której paliły się cztery ogro- 
mne lampy smolne, oświetlające bardzo gusto- 
wne transparenty. Kasa oszczędności jaśniała 
promiennem światłem słońc elektrycznych. Bo- 
gato był illuminowany ratusz, kasa oszczędno- 
ści, tow. kredytowe ziemskie, a Księgarnia Pel- 
ska w bardzo pomysłowy sposób umieściła w 
szybie sklepowej portret Mickiewicza, otoczony 
tytułami jego poematów. Na balkonie domu 
robotniczego, który hyl również oświetlony, 
widniał biust poety i sztandary polskie, Ruch 
na v] cach miasta był bardzo ożywiony, zwłaszcza, 
że ulewny deszcz, który padał przeszło dwie 
godziny po upałnym i parnym dniu, orzeźwił 
w cudowny sposób powietrze. 


Depesze gratulacyjne. 

Prezydent miasta dr. Małachowski otrzy- 
mal w ciągu dnia wczurajszego mnóstwo de- 
pesz gratulacyjnych, między innymi od klubu 
narodowości słowiańskich w Wiedniu, od cze- 
skiej Akademji umiejętności w Pradze, od Jaro- 
slawa Vrchlickiego i J. Sladka, jako tłumaczy 
Mickiewicza na ję yk czeski, i wreszcie od cze- 
skiego Domu narodowego Ww Wiedniu z haslem: 
„kochajmy się — nie dajmy się!” 


S. W. Niemojowski, Lwów, plac Marjacki 8., poleca: 
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Podziękowanie. 

Komitet urządzający obchód stuletniej ro- 
cznicy urodzin Mickiewicza poczuwa się do mi- 
lego obowiązku złożenia publicznego podzięko- 
wania tym wszystkim, którzy do uświetnienia 
obchodu się przyczynili. 

W szczególności wyraża komitet podzięko- 
wanie wszystkim instytucjom publicznym, kor- 
poracjom, stowarzyszeniom, członkom straży 
obywatelskiej, Sokołom, młodzieży akademickiej 
i rękodzielniczej, a głównie dzielnej młodzieży 
gimnazjalnej, która swem taktownem postępo- 
waniem potrafiła wzorowy utrzymać porządek, 
dalej wszystkim poszczególnym osobistościom, 
które obecnością swą i współudziałem w pra- 
cach obchodu starania komitetu poprzeć raczyli, 
a wreszcie przedstawicielorm klasy robotniczej, 
szanownej publiczności i wszystkim mieszkań- 
com tego gredu, którzy stosując się wszędzie 
i ściśle do przepisanego porządku utrzymali 
godność stolicy kraju. 

We Lwowie 22. maja 1898. Godsimir Ma- 
łachowski, Michał Michalski, Antoni Mażłeck , 
Adam Krechowiecki, Antoni Dsiędsielewice. 


Wieczorek 

„Przyjaźń*, stowarzyszenie zapomogowe 
katolickich robotników, w setną rocznicę uro- 
dzin Adama Mickiewicza, urządzila wczoraj 
wieczorem w lokalu „Jedności* uroczysty wie- 
czorek ku czci nieśmiertelnego wieszcza. W sali 
przepelnionej członkami obojga plci, wypowie- 
dział słowo wstępne o życiu i dziełach Adama 
Mickiewicza ks. Wróblewski, dalej wchodziły w 
program deklamacje z dzieł wiekopomnego 
wieszcza przez pp. Gha i Stelika. Członck 
Miśkiewicz (ucharakteryzowany za starego że- 
braka) oddeklamował znakomicie „Porwanie 
syna Litwinki*, za co zasłużone zbierał oklaski. 
W końcu chór stowarzyszenia z współudziałem 
własnej orkiestry wykonał kantatę „W setną 
rocznicę urodzin Mickiewicza* utworu prof. 
Urbanka. 

Nabożeństwo. 

Staraniem stowarzyszenia katoli- 
ckich „Jedność“ odbyło się o godz. 10. uro- 
czyste nabożeństwo w kościele Najśw. P. Ma- 
rji Snieżnej. Wzięli w ni m udział członkowie 
„Jedności* i „Przyjaźni, oraz bardzo licznie ze- 
brana publiczność. Kazanie wypowiedział ks, 
Szczęsny Malarski, zachęcając wymownemi sło- 
wy w myśl ideałów Mi kiewicza do ;gody i je- 
dności w pracy nad odrodzenieim Ojczyzny. 

Na strzelalcy. 


Ku czci Adama Mickiewicza odbył się uro- 
czysty obchód w sali strzeleckiej w niedzielę 
t. j. 22 b. m. dla publiczności dzielnicy IV. 
Obchód ten wypadł pod każdym względem 
imponująco, a złożyły się nań: przemówienie 
p. R. Kwiatkowskiego, wyp wiedziane z wielką 
swadą i zrozumieniem rzeczy, śpiew choralny 
młodzieży, jakoteż solowy p. Szymańskiego, art. 
opery, którego nagrodzono rzęsistymi oklaska- 
mi, śpiew solowy p. Kochównej, a wreszcie 
deklamacja utworów wieszcza i obraz z żywych 
osób układu artysty malarza p. Jaworskiego. 
Między publiczność, która zapełniła salę po 
brzegi, rozdano wiersz p. Ignacego Nowickiego, 
specjalnie na tę uroczystość napisany. Że uro- 
czystość ta wypadła świetnie, lwia część zasługi 
należy się komitetowi, który nie szczędził tru- 
dów i zabiegów. aby godnie uczcić jednego 
z największych poetów. Konitet stanowili pp. 
Gołąb Andrzej, ks. Hićkiewicz, proboszcz pa- 
rafjj św. Antoniego, dyrektor szkoly im. św. 
Antoniego Wi. Kropiński, radca magistratu 
Stı zelbicki i p. radczyni Jakubowska, 


W teatrze. 

W ladnie dekerowanym teatrze odbyło się 
zakończenie dnia Mickiewiczowskiego.  Publ:- 
czność zjawiła się we frakach. Widownia za- 
pełniona szczelnie. Wśród widzów: marszałek 
kraju br. Badeni i namiestnik hr. Piniński. 
Wieczór rozpoczął się ‘prologiem Kazimierza 
Tetmajera, wygloszonym przez panią Stacho- 
wiczową. Nastąpił: kantata Jana Galla do słów 
K.nopnickiej, wykonana przez połączone chóry 
lwowskich towar ystw śpiewackich, poczem ar- 
tyści naszego ieatru odegrali obraz sceniczny 
w 8. aktach Zygmunta Sarneckiego z muzyką 
Slomkowskiego pt. „Adam i Maryla". Sztuka 
ta, napisana umyślnie na dzisiejszą uroczystość, 
wywarła silne wrażenie. Postacie Mickiewicza, 
Zana, Maryli Wereszczakównej itd. przesuwające 
się przez scenę, wyweływały jakiś wyjątkowy, 
dziwny efekt. Kostjumy stylowe z epoki po- 
bytu Mickiewicza na Litwie przyczyniły się do 
tem większego powodzenia. Treścią utworu jest 
stosunek poety do panny Wereszczakównej i jej 
prozaiczny koniec: zaślubienie bogatego hra- 
biego. W wykonaniu br.ł udział liczny perso- 
nal. Doskonale scharakteryzowani byli zwłaszcza 
pp. Chnmieliński (Mickiewicz) it  Wostrowski 
(Zan). Pani Bednarzewska była śliczną Marylą. 
W dalszym ciągu przedstawienia chóry lwow- 
skich tow. śpiewackich wykonały kantatę Sta- 
nisława Niewiadomskiego do słów Tetmajera, 
a p. Żelazowski wygłosili wiersz W, Beł:y. 
O godzinie ”/;12. skończyło się przedstawienie 
wspaniałą apoteozą Mickiewicza wedle pomysłu 
Styki. Przy sposobności należą się słowa szcze- 
gólnego uznaria znakomitej muzyce 80. pułku 
z jej kapelmistrzem p. Friedrichem na czele. 
W wykonaniu obu kantat Galla i Niewiadum- 
skiego podczas obchodu dzisiejszego p :łoż: la 
ona równe z naszemi towarzystwami śpiewac- 
kiemi zasługi, spełniając swe zadania świetnie. 
Zaznaczyć też wypada, że ze strony władz puł- 
kowych doznał komitet nadzwyczajnej uprzej- 
mości w udzieleniu orkiestry. 

Korespondencje. 

Szczerzec 21. maja. Ža inicjatywą kólka 
pedagogicznego zawiązał się w naszem mieście 
komitet celem uroczystego obchodu jubileuszu 
Mickiewiczowskiego. Na zaproszenie. komitetu 
odprawił dnia dzisiejszego o godzinie 9. ks. 
dziekan Zaremba mszę św. podczas której wy- 
głosił ks. dr. Loga, proboszcz Z Siemianówzi, 
piękne kazanie — podncsząc ważność i zna- 
czenie obcbodów narodowych i zasługi wieszcza 
Adama, zaś chór, złożony z młodzieży szkolnej, 
śpiewał nabożne pieśni. W kościele zebrała się 
licznie inteligencja miejscowa i zamiejscowa, 
przybył tasże ze swą małż nką były prezydent 


okolicznościowa, charakterystyczne itd. 


izby posłów p. Dawid Abrahamowicz, młodzie 
szkól ze Szczerca i z Łanów z gronem nauczy- 
cielskiem otoczyła biust, w kwiaty i zieleń 
ubrany, nieśmiertelnego Adama, tylko mieszcza- 
nie i włościanie zebrali się w malej liczbie. 

Po mszy św. odbyła się na boisku gimna- 
stycznem uroczystość szkalna, na którą złożyły 
się przemówienia kierownika szkoły, śpiewy i 
deklamacje, wyjęte z utworów wieszcza, a wy- 
głoszone przez maodzież szżolną. Dnia 5. 
czerwca br. odbędzie się wieczorek wokalno- 
deklamacyjny ku uczczeniu jubiłeuszu Mickie- 
wiczowskiego. 

Kałusz. Celem uszczenia setnej urodzin 
Adama Mickiewicza odbędzie się w Kaluszu w 
czwartek 26. maja r. b. uroczysty obchód. Pro- 
gram: O godz. 12'/, uroczyste nabożeństwo w 
kościele parafjalnym. O godz. 11'/, odsłonięcie 
pamiątkowej tablicy na gmachu nowej szkoły. 
O godz. 12. otworzenie ulicy im. Adama Mi- 
ckiewicza. O godz. 12%/, nabsżeństwo w miej- 
scowej synagodze. O godz. 1. zebranie w salach 
rady powiatowej z przemową i odczytem po- 
czem nastąpi rozdawanie pamiątkowych książe- 
czek i portretów wieszcza. O godz. 8. wieczorem, 
koncert, w salach towarzystwa kasynowego. 

W Krasiczynie odbędzie się za stara- 
niem p. Tarnawskiej, żony dyrektora browaru 
i p. Szyszkowskiej, kierowniczki szkoły w Kra- 
siczynie, obchód  Miekiewiczowski dnia 29. 
maja br. 

W Mościskach obchód odbędzie się 
dnia 25. maja br. O godzinie 9 rano odpra- 
wioną zostanie msza św. w obu obrządkach w 
kościele parafjalnym z kazaniem okolicznościo- 
wem i odsłoniętą zostanie wmurowana tam ta- 
blica pamiątkowa. Udział w nabożeństwie weż- 
mie gremjalnie rada miejska, „Sokół“ i straż 
pożarna ochotnicza. Po mszy św. zasadzi mło- 
dzież szkolna drzewko na podwórzu szkolnem 
na pamiątkę tego obchodu przy odśpiewaniu 
pieśni, poczem nastąpi przemówienie oko iczno- 
ściowe do młodzieży, śpiew i deklamacja. Ko- 
mitet obchodu stanowią pp.: hr. Stadnicki, 
Krokowski, ks. Bialogłowski, Wisłocki, Jabłoński. 

Program uroczystego obchodu setnej ro- 
cznicy urodzin Adama Mickiewicza odbyć się 
mającego w Sądowej Wiszni, W środę 2. 
maja 1898 o godz. 9. wieczór pochód z po- 
chód z pochodniami ulicami miasta i następnie 
przemówienie z balkonu gmachu magistratu. 
W czwartsk 26. 1. o godz. 6. rano salwy mo- 
ździerzowe i pobudka. 2. O godz. 104, rano 
uroczyste nakożeństwo dziękczynne w kościołach 
obu obrząd ów. 3. Poświęcenie i odsłonięcie 
tabliey pamiątkowej. 4. Przemówienie okoli- 
cznościowe i rozdanie książeczek jubileuszowych. 
5. O godzinie 4 popołudniu uroczystość dla 
młodzieży szkolnej z rozdaniem upominków. 


= KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 24. maja. 

O godz. 5'/, popoł. koncert muzyki wojskowej 
30 pp. przed namiestnictwem. 

W Czytelni katoliekiej o godzinie 7. wieczór 
Mickiewiczewski. 

Teatr hr. Skarbka: „Adam i Maryla“, — 
Początek o godz. 7”/+ wieczorem, 


Kalendarz. Wtorek (24 ): Joanny wd. Wschód 
słońca o godzicie 4 minut 18, zachód o godzinie 
7. minut 36. 

Przeniesienia. Prezydent ministrów jako kie- 
rownik ministerstwa spraw wewnętrznych przezna- 
czył starostów: Antoniego Hołodyńskiego ze Skałatu 
i Władysława Pizara z Kolbuszowej do służby w na- 
miestnictwie, przeniósł starostów: Juljana Pokiń- 
skiego ze Lwowa do Tarnobrzega, Juljusza Majew- 
skiego z Kalusza do Kolbuszowy, Władysława Ga- 
łeckiego z Żydaczowa do Brzeska, Antoniego Pogło- 
dowskiego z Brzeska do Chrzanowa i Władysława 
Fedorowicza ze Lwowa do Gródka, wreszcie poru- 
czył starszemu komisarzowi Kazimierzowi Bukowczy- 
kowi kierownictwo starostwa w Kałuszu, starszemu 
komisarzowi powiatowemu Antoniemu Szydłowskie- 
mu kierownictwo starostwa w Skałacie i sekreta- 
rzowi namiestnictwa Janowi Turek-Niewiadomskiemu 
kierownictwo starostwa w Żydaczowie. 

Ze sfer kolejowych. Inżynier adjunkt Ber- 
nard Nagel mianowany zastępcą naczelnika sekcji 
konserwacji w Haliczu. — Rewident Stanisław Du- 
lęba mianowany kontrolorem kasowym w dyrekcji 
stanisławowskiej. 

Samobójstwo. Stanislaw Arlamowski, malarz 
pokojowy ze Stanisławowa, odebrał sobie zeszłego 
tygodnia w Kopeczyńcach życie wystrzalem z rewol- 
weru. Przyczyną miała być nieuleczalna choroba. 

Ostemplowanie podań do ministerstwa ko- 
lejowego. Za inicjatywą izby handlowej wiedeńskiej, 
zaprowadziło ministerstwo kolejowe uwolnienie od 
stempli pewnej klasy podań, do tego ministerstwa 
wnoszonych. Dotyczy to mianowicie zażaleń przeciw 
uchwałom dyrekcji kolei państwowych w sprawach 
natury prywatno-prawnej, jeżeli chodzi o takie pre- 
tensje, których można dochodzić w drodze sądowej. 
Zatem w sprawach wynagrodzenia szkody z powodu 
straty lub uszkodzenia przesyłek kolejowych, z opó- 
źnienia terminu dostawy, z powodu śmierci lub zra- 
nienia osób itp. rekursa przeciw uchwałom dyrekcji 
wnoszone dla ministerstwa, odtąd wolne będą od 
stempla. Inne zaś rekursa, jako to: dotyczące udzie- 
lenia zniżek taryfowych lub innych ulg regulamino- 
wych, nadal muszą być ostemplowane. $ 

Usitowane samobójstwo. Wczoraj około godz. 
pól do 3. strzelił do siehie w zamiarze samobój- 
czym słuchacz farmacji Władysław Motrycz. Kula 
rewolwerowa utkwiła w piersi pod skórą, Nie za- 
grażając życiu desperata, którego stacja ratunkową 
odwiozła na klinikę. 

Liga ludzi szanujących języ 
dnego z najpoważniejszych obywateu m. Krakowa, 
męża powszechną czcią otoczonego” otrzymujemy 
następujące słuszne uwagi: + W (m samym dniu 
czytam w dziennikach lwowskich SZUMNy program 
uroczystości na cześć Mickiewicza | notatkę (w innem 
miejscu Daienntka), 28 Goldstern, urodzony į wy- 
chowany w Galicji, gdzie zro>« ogromny majątek 
i miał czas go stracić, ca Jako świadek w 
procesie po niemiecku, Po polska mówić nie 
nauczył się. 


k polski. Od je. 


trod Świ iłu, hamorystyczne, drastyczna 


w zakras handlu papierowego. 
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„Trudno o coś bardziej zawstydzającego dla ca- 

o społeczeństwa polskiego. Trudno o dosadniejszy 
dowód braku poczucia godności narodowej, braku 
sily i męskości, wreszcie braku miłości dla swego 
Języka i braku rzetelnego patrjotyzmu u tych wszy- 
stkich, wśród których Gołdstern wychował się i żyje. 

„On się po polsku nie nauczył, choć wiele z 
Polakami zawierał interesów |— więc widocznie przez 
de swe życie nie potrzebował łamać sobie języka 
Polszczyzną, bo uprzejmi Polacy tego nie wymagali, 
Nieraz zapewne radzi nawet, iż swą niemiecczyzną 
Popisać się mogli. To dziwnie smutne, skoro się 
Głębiej człowiek nad tem zastanowi. 

„Czy nie byłoby stosowne obecnie er re uro- 
Czystości Mickiewiczowskich zawiązać ligę ludzi 
Szanujących język polski, którzyby się zobo- 
Wiązali nie używać wobec żydów nigdy innego ję- 
tyka jak polskiego? Na to już czas najwyższy!* 

Myśl to bardzo piękna. Możeby komitet Mickie- 
wiczowski rozwiązując się, zawiązał obok komitetu 
Pomnikowego także drugi, któryby się zajął utwo- 
Keniem owej ligi. 

Kronika krakowska. Kraków 22. maja. 
czoraj nadeszła tu nowa figura do pomnika Mic- 
lewicza nz Rynku krakowskim. Starą nieszczęsną 

rę odwieziono na skład do szopy miejskiej na 
ajworze, a potem sprzedaną będzie w drodze licy- 
łacji na stopienie. Żydki kupią Mickiewicza. W mie- 
ście panuje ogromne zaciekawienie, jak też wyglądu 
nowa figura; opis Gasety Lwowskiej, nadesłany 
Po odlaniu z Rzymu, nie uprawnia do różowych 
Nadziei. Spodziewamy się też przybycia marszałka 
ajoweg Stanisława hr. Badeuiego, który zapewne 
techce obejrzeć figurę przed ostatecznem ustawieniem 
Jej na tronie pomnika i pokazać przedtem znawcom 
t dziennikarzom. 

Dzisiaj w południe otwartą tu została wystawa 
haftów makowskich. W miasteczku Makowie istnieje 
Bzkoła bafciarska; ukończone wszakże uczennice i 
dawniejsze hafciarki wyzyskiwała niemiłosiernie spe- 
ulacja żydowska. By jej zapobiedz, założyły znane 
artystki-malarki, panie Leona i Karolina Bierkowskie 
półkę pod firmą: „Pracownia zjednoczonych hafcia- 
řek w Makowie“, na czele której stanęła fachowa 
kierowniczka p. Marja Śmolarska. Celem spółki jest 
dostarczanie roboty hafciarkom i korzystna sprzedaż 
ich wyrobów. Pracownia stanęła do popisu na szer- 
8zej arenie w Krakowie i urządziła wystawę w 
Wystawa, na której otwarcie przy- 

yło grono wybitnych osób, reprezentanci prasy, 
Panie, wypadła kardzo dobrze i zgromadziła śliczne 
okazy haftów białych i kolorowych. Oprewadzały 
Panie Bierkowskie i Marja Smolarska. Wystawa po- 
trwa trzy dni i jest wymownym dowodem zdolności 
i pracowitości naszego ludu. 

Mianowania. Kontrolor pocztowy Lubin Józef 
Prus- Więckowski mianowany starszym kontrolerem 
pocztowym we Lwowie 

Ks, kardynał Sembratowicz przyjął w niedzie- 
lẹ rano o g. 5 sakrament namaszczenia olejem św. 

Z rąk mitrata Turkiewicza. Potem wysłuchał ks. 
kardynał mszy św. odprawionej w swojej kaplicy, 
a w południe przez moment bawił na balkonie. 

Dyrekcja poczt ogłasza: Zwinięty czasowo 
urząd porztowy w Koniuchowie na dworcu  kolejo- 
wym (powiatu stryjskiego) wejdzie w życie z dniem 
1 czerwca 1898 z tym samym zakresem działania. 

Wyścigi cyklistów odbyły się w niedzielę po 
południu przy dość silnym udziale publiczności. Był to 
pierwszy wiosenny meeting. Z dziewięciu zapowie- 
dzianych biegów dwa ostatnie nie doszły do skutku, 
ponieważ ulewny deszcz, który się puścił około g. 
1⁄6 zmusił do odwrotu zarówno aktorów, jak wi- 
dzów. W pierwszym „hiegu nowicjuszów* zwycię- 
żył Władysław Łazowski, w drugim „głównym* 
Seweryn Komoniewski, w trzecim „wyścigu zachę- 
ty* Juljan Krupski, w czwartym „wyścigu na tan- 
demach* Stanisław Gustowicz i Mieczysław Gelpi, 
w piątym „wyścigu powolnym“ Karol Czużak, któ- 
ry zwycięstwo swoje zawdzięcza tej okoliczności, iż 
dwaj jego rywale wywrócili się, co jest łatwem do 
usprawiedliwienia, gdyż powoli jechać na bicyklu 
jest bardzo trudno. Wyścig „czerwonych i czarnych* 
pozostał nierozegrany — dwa odpadły. 


Wypadek, który mógł się skończyć fatalnie, 
wydarzył się w niedzielę około godz.86'/, wieczorem na 
kolei elektrycznej. Wskutek gwałtownej ulewy na 
Szyny trammwajowe na ulicy Kopernika, tuż przy wy- 
locie ul. Wronowskich, naniosła woda spływająca 
tyle namułu i gruzów, że wóz nr. 16 dążący w 
stronę dworca wyskoczył ze szyn. Dzięki przytomności 
maszynisty, który silnie i w jednej chwili zabamo- 
wał, obyło się bez nieszczęścia. Na miejsce przybył 
natychmiast dyrekter Tomicki, pod którego osobi- 
stym nadzorem wprowadzono wóz na tor. Przerwa 
w ruchu trwała około pół godziny. 

Piorun uderzył podczas niedzielnej popołudnio- 
wej burzy na ulicy św. Stanisława. 

Grad. Z Siedlisk nad Sanem (pow. Brzozów) 
donoszą, iż dnia 18. bm. o godz. 1 po południu 
spadł w okolicy tamtejszej grad. Gminy: Siedliska, 
Poręby, Huta, Jasionów i Gdyczyna są obrazem isto- 
tnego zniczczenia. Mieszkańców czeka nieopisana 
nędza. 


ZDAN 


* Tow. prawnicze począwszy od 24, maja 
co wtorku urządzać będzie wycieczki do Żelazne 
wody (nad stawem Kamińskiego). 

* Wyścigi na łodziach, które odbędą się na 
stawach Panieńskich podczas festynu wd. 1. czerwca 
br., nowością swoją budzą tutaj wielkie zaintereso- 
wanie. W program wchodzą 4 biegi, tj. cercle to- 
warzyskie na t. zw. „skulłerach*, bieg na czajkach, 
bieg główny na łodziach, o ruchomych siedzeniach 
i na sandolinach, wyścig rybacki „tempête, vaeiseau, 
cours“, w którem „bierze nagrodę pierwszy zdo- 
bywca portu, wyścigowcom przez startera wskaza- 
nego. Godność startera przyjął p. Marjan Jaroszyń- 
ski. Na zakończenie ewolucyj stawowych wyruszą 
wszystkie lodzie, stosownie udekorowane, do walki 
na confetti, a walce tej przyŚwiecać będzie spalenie 
ogni sztucznych i bengalskich. Żeby zaś „Nocy we- 
neckiej* i śpiewu nie brakło, postarano się również 
o pozyskanie chóru na wykonanie kaniaty na lo- 
dziach. 

Składki 
rodowe. 

Na koiumnę Mickiewicza złożył klub krę- 
glowy tow. strzeleckiego 16 zł. 

Zmarli : 

Kiimowiez Jan, radny m. Lwowa, zmarł onegdaj- 
szej nocy. Przed kilkunastu miesiącami straciwszy uko- 
chaną córkę, ze zmartwienia zapadał coraz bardziej na 
zdrowiu i był zmuszony szukać ratunku sił w Abazji. 
cabawiwszy tamże kil-a tygodni, bez polepszenia wracał 


na oele mżyteczności publicznej Inb na- 


do kraju i śmierć zaskoczyła go w wagonie kolejowym 
po drodze z Rjeki do Zagrzebia. Zwłoki zatrzymano na 
jednej ze stacyj chorwackich, skąd dano znać rodzinie 
o wypadku. Onegdaj udał się na miejsce syn, by sprowa- 
dzić zwłoki ojca do Lwowa. 

Zygmunt Pleśniak, pomocnik handlowy, w 25 r. 
życia w Drohowyżu. 

Roman Nałęcz Koczanowiez, b. właściciel dóbr 
ziemskich, przeżywszy lat 54, zmarł w Krakowie. 

Ludwik Schaitter, zasłużony obywatel miasta Rze- 
szowa, urodzony w r. 1832, zmarł tam dnia 12 b. m. 
W roku 1863 mianowany był przez Rząd Narodowy człon- 
kiem komisji wojennej na powiat rzeszowski i z tego po- 
wodn dostał się do więzienia z Hermanem Praschillem, 
Wiktorem Zbyszewskim, Rylskim, Fosiewiczem. 


Notatki literackie | artystyczne, 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Adam i Maryia*, obraz sceniczny 
w 3 aktach Zygmunta Sarneckiego, muzyka Franc. 
Slomkowskiego. 


Z izby sądowej 


Książę Spador Himmelstein. 
Stryj 21. maja. 

Przed sądem przysięgłych odbyła się tu 
rozprawa karna, w której jako oskarżony sta- 
wał b. ekspedytor pocztowy i właściciel reaino- 
ści w Różniatowie, Władysław Ćwikliński, 
pod zarzutem popełnienia świadomego oszustwa 
na szkodę skarbu państwa. Wedle aktu oskarże- 
nia sprawa przedstawia się jak następuje: Uwi- 
kliński, bawiąc w grudniu zeszlego roku w Wie- 
dniu, nadał stamtąd pod adresem swojej żony 
Heleny w Rożniatowie kopertę pieniężną, do 
której włożył skrawki papieru, zapieczętował to 
lakiem i własną pieczęcią i zaopatrzył napisem, 
iż wewnątrz znajduje się 3.800 zł. — a to 3 
banknoty po 1000 i 8 po 100 zł. Cała ta ma- 
nipułacja miała na celu, aby Ćwikliński po ode- 
braniu listu przez żonę mógł narobić aiarmu, 
że skradziono mu pieniądze — i żądać odszko- 
dowania. Istotnie wróciwszy do Rożniatowa, 
udał się natychmiast z żoną na pocztę i po 
otworzeniu koperty, w której znajdowały się 
tylko skrawki papieru, odegrał ułożoną z głowy 
komedję. Akt oskarżenia przedstawia Cwibliń- 
skiego jako blagiera pierwszej klasy. Opowiadał 
on w sekrecie niektórym dobrodusznym oby- 
watelom miasteczka Rożniatowa, że ma jakieś 
rozległe lasy i dobra ziemskie, trzy kamienice 
w Stanisławowie, 60 par koni roboczych, 16 
par cugowych, 100 bydła rogatego, pół miljona 
gotówki, że prowadzi wieikie interesa w Wie- 
dniu — i wreszcie, że jest właściwie księciem 
Spador Himmelstein, którego dzieckiem wsku- 
tek jakichs tajemniczych intryg oddano na wy- 
chowanie niejakiemu wiklińskiemu. Jednem 
słowem plótł takie bajki, że albo należy jego 
uważać za chorego na umyśle, albo tych, któ- 
rym się zwierzał, za piramidalnie naiwnycb. Po 
przeprowadzeniu rozprawy, w toku której prze- 
słuchano świadków Włodz. Kramarza, Parylaka 
i J. Richtera z Wiednia, oraz kilkunastu z Ro- 
żniałowa, pokazało się, że oskarżenie nie jest 
poparte dostatecznywi dowodami i na tej pod- 
stawie Ćwiklińskiego uwolniono. Bronil go adwo- 
kat dr. Włodzimierz Aichmūiler, oskarżał prok. 
Czerwiński, śledztwo prowadził sędzia Kmiecik. 


Stanisławów 22 maja. 
(Żonobójca.) 

Niewesole miesiące miodowe miała 17-le- 
tnia Naścia Skorypska z Bobrownika, wyszedl- 
szy przed rokiem za mąż za Matija Krasnija. 
Mąż od początku nie wiele dbal o żonę, a choć 
zdrów i silny, miał wstręt do pracy, walęsal się 
w odartem odzieniu po okolicznych wsiach i 
nieraz tygodniami, a nieraz miesiącami nie by- 
wał w domu. 

Nie dziwnego, że wśród takich okoliczno- 
ści życie obojga młodych coraz gorzej się ukla- 
dało, zwłaszcza, że mąż podejrzywal żonę, że 
w jego niebecności pociesza się z innym. 

W dniu 15 stycznia powrócił Matij Kra- 
snij wieczorem z jednej ze swych wycieczek 
do domu, a gdy go żona zaraz na wstępie 
przywitała zapytaniem, czy przyniósł ze sobą 
pieniądze, odrzekł jej widocznie rozgoryczony: 
„ty mene pytajesz o hroszi, a ne pytajesz czym 
obidaw*. Gdy mu zaś żona na to oświadczyła: 
„najidź sia kolok“, opuścił chatę i wyszedl na 
podwórze. 

Zaledwie przystąpił próg chaty, wybiegli za 
nim żona i jej brat. Wówczas — jak opisuje 
akt oskarżenia — żona uderzyła Matija tyczką 
po glowie, a on chwyciwszy ją, przyparł do 
wrót i zaczął nożem po calem ciele uderzać tak 
szybko, że nawet nie miała czasu zawołać o po- 
moc. Zaraz po tym czynie uciekl, żona goniła 
za nim jeszcze parę kroków, a gdy wróciła do 
izby, spostrzeżono na niej pociętą nożem suknię, 
zaczerwienioną od sączącej się krwi. Nazajutrz 
zmarła Naścią, a na ciele jej znaleziono sześć 
ran w różnych miejscach. 

Oskarżony przyznał się do zbrodni, tłóma- 
czy się atoli, że działał w obronie koniecznej, 
albowiem żona i szwagier okładali go kijami 
po calem ciele, chcąc go zabić, a gły jak twier- 
dzi, nosiła się żona już od dawna z myślą po- 
zbycia go się, aby wyjść za mąż za innego. 

Na podstawie werdyktu sędziów przysię- 
glych, którzy potwierdzili pytanie, że oskarżony 
działal w obronie koniecznej, ogłosił przewodni- 
czący uwalniający wyrok. 
a 


Gospodarstwo przemysł i handol 


— Wystawa bydła przeglądowa, urządzona 
staraniem stanisławowskiego oddziału Towarzystwa 
gospodarskiego, odbędzie się dnia 18 czerwca rb. 
w Stanisławowie na placu Targowica przy ul. Ha 
lickiej. Ładne okazy bydła otrzymają nagrody ód 10 
do 100 koron. 


Delegacje wspólne. 


(Depesze telegraficzne | telefoniczne). 

Budapeszt 23. maja. Dziś odbywa się ple- 
narne posiedzenie delegacji austrjackiej. Liberal 
Schicker zainterpelował ministra wojny co 
do prywatnego monopolu fabryki „Nobel“ wy- 


rabiającej dynamit, poczem przystąpiono do 
porządku dziennego, tj. do debaty nad budże- 
tem ministerstwa spraw zagranicznych. 

Antysemita Bieiohiavek uderza ostro 
na Węgrów za ich opór stawiany powiększeniu 
marynarki. Następny mówca liberał Gomperz 
rzekl, że calem sercem przyłącza się do wotum 
zaufania uchwalonego przez komisję ministrowi 
hr. Gołuchowskiemu i prosi go, aby zawczasu 
porobiono przygotowania do nowych traktatów 
handlowych. 

W dalszym toku omawia p. Gomperz 
położenie przemysłu austrjackiego, który potrze- 
buje nietylko inicjatywy prywatnej, ale pomocy 
wszystkich czynników, mogących przyczynić się 
do jego rozwoju. W końcu wyraża mówca na- 
dzieję, że przecież przyjdzie do skutku sprawie- 
dliwa ugoda z Węgrami. Po nim zabiera głos 
dr. Schicker. 


Sytuacja. 

(Depesze telefoniczae i telegraficzne). 

Trjest 23 maja. Socjalistyczny dziennik 
Laboratore donosi, iż posłowie socjalno-demo- 
kratyczni uczynią wniosek o postawienie obe- 
cnego gabinetu w stan oskarżenia, a to za żą- 
danie uchwalenia dodatkowego kredytu w su- 
mie 30 miljonów. 

Mattino donosi, iż rząd uzyska w jesieni 
sankcję ustawy o regulacji płac urzędniczych. 
Na pokrycie wydatku ma być użyty podatek 
od sprzedaży cukru na podstawie $ 14. 


Wojna hiszpańsko - amerykańska. 


(Depesze telegraficzne i telefoniczne). 

Madryt 23. maja. Leon Castillo pozostaje 
nadal na stanowisku ambasadora w Paryżu. 

Madryt 23. maja. Dzienniki i koła polity- 
czne wyrażają oburzenie z tego powodu, iż 
okręty amerykańskie pod Guantanamo wywie- 
siły flagę hiszpańską. 

Madryt 23. maja. Koła urzędowe zape- 
wniają, że rząd hiszpański zdecydowany jest 
wysłać okręty pomocnicze do wybrzeży amery- 
kańskich z rozkazem, aby poprzecinały wszyst- 
kie kable, dochodzące do Stanów Zjednoczo- 
nych, jeżeli Amerykanie odważą się przeciąć 
kabel, lączący Kubę z Hiszpanją. 

Waszyngton 22. maja. Urząd marynarki za- 
przecza pogłosce, jakoby pod Lemole St. Nico- 
las (Haiti) miała miejsce walka, w której rze- 
komo zatonęło 12 okrętów hiszpańskich. 

Madryt 23. maja. Kandydatów na mini- 
stra spraw zewnętrznych wymieniają mnóstwo, 
między innymi Groizarda, Navarra i Rodriga. 

Nowy Jork 23 maja. Wiadomość o połą- 
czeniu się powstańców kubańskich z Hiszpanami 
potwierdza się. Wywołała ona tutaj ogromną 
konsternację. 

Nowy Jork 23 maja. Rząd ma zamiar po- 
przecinać wszystkie kable lączące Kubę, prócz 
kablu Key-West-Hawana, znajdującego się pod 
kontrolą rządu. 

Madryt 23. maja. Marszałek Blanco nade- 
slal depeszę, że wojska hiszpańskie pobiły po- 
wstańców w prowincji Matanzas. 

Madryt 23. maja. Leon Castillo przybył 
tu z Paryża i konferował wczoraj długo z pre- 
zesem gabinetu Sagastą. Sagasla nabrał prze- 
korania, że Leon Castillo niezbędnym jest na 
obecnem stanowisku ambasadora w Paryżu 
i dlatego odstąpił od zamiaru powierzenia mu 
urzędu ministra spraw zagranicznych. Urząd ten 
objąć ma podsekretarz staniu Gutierrez Aguera, 
były poseł hiszpański w Sztokholmie. 

Nowy Jork 23. maja. Władze portowe o- 
trzymały rozkaz nie wypuszczać na morze ża- 
dnego okrętu naładowanego węglem, a udają- 
cego się do któregokolwiek z portów antylskich, 
meksykańskich lub do wybrzeży Ameryki środ- 
kowej i południowej. 

Wielkie zaniepokojenie wywołała tu de- 
pesza z Montrealu w Kanadzie, że na wy- 
brzeżach Nowej Szkocji widziano dziesięć o- 
krętów wojennych prawdopodobnie  hiszpań- 
skich. Obawiają się, że flota ta bombardo- 
wać będzie miasta amerykańskie na wybrze- 
żach Atlantyku. 

Madryt 23. maja. Od trzech dni niema ża- 
dnej wiadomości o ruchach eskadry, zostającej 
pod wodzą admirała Cervery, który, jak wia- 
domo, wypłynął z portu San Jago na Kubie. 
W sferach rządowych nie można absolutnie nie 
dowiedzieć się o dalszem przeznaczeniu tej eska- 
dry. Zarząd marynarski rozwija .gorączkową 
działalność. W sobotę wypłynęła już z Kadyksu 
eskadra, do której należą: największy pancernik 
hiszpański „Pelayo*, drugi Pancernik „Carlos 
V*, krążowniki: „Patriota“, „Rapido*, „Alfonso 
Doce*, „Antonio Lopez“, trzy pościgowe torpe- 
dowce i okręt awizowy „Goraldo*. Za kilka dni 
zaś wypłynąć ma na Ocean pod wodzą admi- 
rala Camary eskadra rezerwowa, złożona z 
okrętów: „Victoria“, „Numancia“, „Alfons 
XIII* i „Lepanto*. f 

Dzienniki tutejsze zwracają uwagę rządu 
na to, że od pewnego czasu odbywa się jakiś 
podejrzany ruch w angielskim Gibraltarze. Co- 
dziennie zawijają tam wielkie okręty transpor- 
towe i wyładowują ogromne Zapasy węgla, 
mąki i rozmaitych materjałów wojennych. 

Paryż 23 maja. Wedle prywatnych wiado- 
mości nadeszłych z Ameryki, 0 rychłem zorga- 
nizowaniu wyprawy lądowych wojsk na Kubę 
niema nawet co myśleć. Armja ochotnicza skon- 
centrowana w kilku obozach Stanów Zjedno- 
czonych jest prawdziwą karykaturą wojska i 
władze rządowe mają z nią tylko klopoty. W obo- 
zie pod St Thomas skoncentrowano 15.000 
ochotników, samych włóczęgów i międzynaro- 
dowych awanturników. Nie mają oni żadnych 
mundurów, a całą ich odznakę wojskową sta- 
nowią chusteczki z żółtego jedwabiu. W Ohio 
zmobilizowano nibyto pułk kawalerji, ale nie 
ma on ani jednego konia, żołnierze zaś pomi- 
mo tropikalnych upałów chodzą w zimowych 
ubraniach. Wobec takich stosunków, prezydent 
Mac Kinley i jenerał Milles sprzeciwiają się sta- 
nowczo propozycji sekretarza stanu w mini- 
s.eijum wojny Algera, który nalega na to, aby 
nie zwlekać dlużej, lecz bądź co bądź raz już 


rozpocząć kampanję lądową. W Nowym Jorku 
zgorszeni są wielce tem, że wysokie posady 
oficerskie w jeneralnym sztabie rozdano mło- 
dym ludziom, synom miljonerów, którzy nigdy 
w życiu służby wojskowej nie pełnili. Z armji 
zmobilizowanej w Stanie Wirginji uciekła do- 
tychczas prawie połowa ochotników. 

Port au Prince 23. maja. Eskadra hiszpań- 
ska zaopatrzyła się na wyspie Curaçao w wę- 
giel i żywność i popłynęła dalej. 

Nowy Jork 23. maja. Z Tampy wyruszyła 
na Kubę ekspedycja składająca się z 400 Ku- 
bańczyków. Zabrała ona wielkie zapasy amu- 
nicji. 

Madryt 23. maja. Przybył tu wczoraj ko- 
mendant parowca „Monserrat*, który onegdaj 
zawinął szczęśliwie do portu w Corunna. Lu- 
dność powitała go z zapałem. Wręczył on mi- 
nistrowi wojny pismo gubernatora 
Blanca. 


Dwie kanonierki amerykańskie próbowały 
przemocą wedrzeć się do portu La Isabele, ale 


zmuszono je do odwrotu. 


Depesze telegraficzne | telefoniczne 


„Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 23. maja. 
chal wczoraj wieczorem do Budapesztu. 


Wiedeń 23. maja. Minister skarbu Kaizl 


udał się wczoraj wieczorem do Pragi na po- 
grzeb swej matki. 


Berlin 23. maja, Cesarz przyjmował wczo- 
raj ambasadora Szoegyenyego, który wręczył 


Kuby 


Hr. Gołuchowski wyje- 


Sofja 23. maja. Przed tutejszym trybuna- 
lem apelacyjnym odbyła się rozprawa przeciw 
redaktorowi pisma Narodni Prawa, które za- 
rzuciło jenerałowi Komarowowi, iż stoi na żol- 
dzie księcia bułgarskiego i od chwili, gdy otrzy- 
mał od niego sutą pensję, zaczął pisywać przy- 
chylnie o Bulgarji. Skutkiem skargi wniesionej 
przez Komarowa sąd pierwszej instancji skazał 
redaktora na rok więzienia i 3000 franków 
grzywny. Trybunał apelacyjny zniżył jednak tę 
karę 4 miesiące więzienia i 1000 franków 
grzywny. 

Londyn 23. maja. Zwłoki Gladstone'a prze- 
wiezione zostaną w środę z Hawardenu do 
Londynu, przez czwartek i piątek wystawione 
będą na widok publiczny, a w sobotę pocho- 
wane zostaną w opactwie Westminsterskiem. 

Geestemunde 23. maja. Dziś w nocy wy- 
ruszyć ma z portu tutejszego niemiecka wy- 
prawa do bieguna północnego. Kierownikiem 
naukowym wyprawy jest Teodor Lerner. Ekspe- 
dycja wyrusza na pokładzie parowca „Helgo- 
land* pod komendą kapitana marynarki nie- 
mieckiej Rtdigera. 

Paryż 23. maja. Do sądu paryskiego upły- 
nęłlo dziś doniesienie przeciw pani Boulancy, zna- 
nej z procesu Zoli, o sfałszowanie listów Ester- 
hazego. Sędzia śledczy tuż pod rozpoczęciem 
rozprawy przeciw Zoli zasystował śledztwo, 
gdyż okazało się, że listy Esterhazego nie są 
sfałszowane. 


następcy tronu wielki krzyż orderu św. Stefa- 
na, nadany mu przez cesarza Franciszka Józefa. 

Potsdam 23 maja. W kościele „Pokoju“ 
odbyła się wczoraj konfirmacja następcy tronu 
pruskiego, oraz jego brata Eitla Fryderyka 


Wersal 23. maja. Dziś rozpoczął się tu 
proces przeciw Zoli. Na proces przybyło z Pa- 
ryż mniej osób, aniżeli się spodziewano. 400 
policjantów z Paryża czuwa nad porządkiem. 


w obecności pary cesarskiej, ministrów i atta- 


chós wojskowych państw obcych. 
Paryż 23 maja. Wedlug Figara podpisano 


już konwencję anglo-francuską, tyczącą się Ni- 
gru. Koła urzędowe tak francuskie, jak angiel- 
twierdząc, iż 


skie zaprzeczają temu jednakże, 
pertraktacje jeszcze są w toku. 


Paryż 23. maja. Przy wyborach ściślej- 
szych przepadli Goblet i Gerault-Richard. Wy- 
brani republikanin Luzet i socjalista Bernard. 

W Lyonie zamiast Flourensa wybrany La- 


nessan. 


Dotychczas znanych jest 45 rezultatów wy- 
borczych. Wybrani 156 umiarkowanych republi- 
kanów, 12 radykalnych, 17 socjalistów i 1 mo- 


narchista. 

Gibraltar 23. maja. Żołnierze angielscy 
chcieli podczas ćwiczeń w wiosłowaniu pomimo 
zakazu wylądować na terytorjam hiszpańskiem. 
Warta hiszpańska dala ognia. Jeden Anglik 


zraniony. Anglicy przyznają słuszność Hiszpa- 


nom i pociąghą swych żołnierzy do odpowie- 
dzialności. 

Stambuł 23. maja. Żołnierz grecki zabił 
wczoraj w Kalabace żołnierza tureckiego. 

Ledjewo, miejscowość zamieszkałą przez 
Turków, spalili Grecy. 

Belgrad 23. maja. Zaprzeczają tu pogło- 
skom o zamierzonej podróży króla za granicę. 

Ateny 23. maja. Wojska tureckie opuścily 
już drugą strefę w Tesalji. 

Petersburg 23. maja. Prawttielstwiennyj 
Wiestnik zamieszcza sprawozdanie o położeniu 
ludności, dotkniętej klęską nieurodzaju. W ża- 
dnej z gubernij nie stwierdzono ani wybuchu 
głodu, ani tyfusu głodowego. Gdzie byla tego 
potrzeba, tam zapobiegnięto głodowi przez do- 
starczenie ludności zboża. 

Towarzystwo Czerwonego krzyża spieszy 
wszędzie z pomocą. 

Tyfus wybuchł tylko w 7 wioskach guber- 
nji woroneskiej i w mieście Światojkrest w gu- 
bernji stawropolskiej. Odpowiednie zarządzenia 
poczyniono. 

Hradec 23. maja. Starania ukaranych oficerów 
rezerwowych, aby ich koledzy poskładal: szarże oficer- 
skie, pozostały dotychczas bez rezultatu. 

Dortmund 23. maja. Wskutek pożaru w ko- 
palni w szybie „Zollern* zginęło 45 górników. Do- 
tychczas wydobyto pięciu zabitych. 

Kraków 23. maja. Marszałek hr. Badeni 
przybył tu dzisiaj rano w sprawie budowy po- 
mnika Mickiewicza. Dziś rano o godzinie 
oglądał wraz z budowniczym Stryjeńskim 
sąg, znajdujący się na kolei. O godzinie 11 
konferował z prezydentem miasta p. Friedleinem 
w sprawie ustawienia figury i programu uro- 
czystości odsłonięcia pomnika. 

Figura główna ustawiona będzie na trzonie 
dziś o godzinie 4 popołudniu, a o godzinie 5 
odbędzie się posiedzenie komitetu budowy po- 
mnika. Marszałek rozporządził, aby pomnika 
nie pokazywano przed jego uroczystem odsło- 
nięciem. 

Buczacz 23 maja. Przy uzupełniającym wy- 
borze posła do rady państwa z kurji gmin wiej- 
skich okręgu Buczacz - Czortków, otrzymali: w 
Buczaczu Maran br. Blażowski 155, Juljan Ro- 
mańczuk 91 głosów, w Czortkowie Marjan br. 
Błażowski 141, Juljan Romańczuk 65 głosów. 

Ogółem w całym okręgu wyborczym otrzy- 
mali: br. Marjan Blażowski 296, Juljan Ro- 
mańczuk 156 głosów. Wybrany zatem zo- 
stal posłem br. Marjan Błażowski, pre- 
zes rady powiatowej buczackiej. 


Zola przybył w powozie dość wcześnie, tuż 
za nim przybyli obaj jego obrońcy Labori i 
Qlemenceau. 

Przewodniczący sądu w rozmowie z Labo- 
rem oświadczył z całą stanowczością, iż nie do- 
puści do tego, aby rozprawa została rozkawał- 
kowaną na 2 tygodnie, a dalej z ironją zapy- 
tał obrońców, czy mają rozkaz sądu wojsko- 
wego, aby uwolniono oskarżonego, gdyż bez 
tego rozkazu źle być z nim może. 

Bruksela 23. maja. Wybory w Belgji wy- 
kazały, iż podczas teraźniejszych wyborów od- 
dano przeszło 100.000 głosów socjalistycznych 
więcej, niż za wyborów poprzednich. Klerykali 
stracą prawdopodobnie dziewięć mandatów. 

Wiedeń 23 maja. Wiedeńska izba lekarska 
postanowiła jednogłośnie wręczyć eesarzowi adres 
hołdu z okazji jego  pióćdziesięcioletniego jubi- 
leuszu. 

Wiedeń 23. maja. Na dzisiejszy targ na bydło 
przypędzono 5673 sztuk bydła, z tego 1053 z Ge- 
licji. Płacono 24 do 31, za prima Lwów 34"/4 2l., 
za 100 klgr. żywej wagi. 

Londyn 23. maja. Wczoraj zmarł tu znany 
autor utopij socjalistycznych Edward Bellamy. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 22. maja 1898 r. 

HOTEL ZORZA. Hr. Tarnowski z Krakowa. A. 
hr. Dzieduszycki z Brzozowa. M. hr. Borkowscy z Miel- 
nicy. Br. M. Błażowski z Nowosiółek. S. Moysa z Rudnik. 
H. Zakrzewska z Wiktorowa. M. Tustanowska z Żurowa. 
E. Zagórski z Korodziejówki. Kniaź R. Puzyna z Piadyk. 
H. hr. Della-Scala z Bukowiny. M. dr. Rosenstock ze 
Skałatu, Jan z Rusiatycz, Bernard z Bukowiny. Br. Roz- 
wadowski z Turówki. S. Wachowicz z Dawidkowic. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia, Z. hr. Lasocki z 
Weiskirchen, W. Postruski z Wojniłowa. Dr. H. Beyer- 
man z Pasieczny. W. Kotkowski z Ciemierzowic. A. Re- 
manda z Paryża. M. Janota z Brzeżan. ©. Qłareme z 
Nowego Jorku. J. Bietkowski, J. Tausche z Pragi. E. 
Micewski z Tuczemp. S$. Bogdanowicz z Fyszkowic. H. 
Fromer z żoną z Worochty. J. Katay z Tryestu. 

HOTEL EUROPEJSKI. Z. Cieński ze Stanisławowa. 
J. Szaszkiewicz z Podgórza. D. Korkus z Wiednia. A. 
Kratzl z Rzeszowa. K. Jaroszewski z Jarosławia. B. Wło- 
dyk z Krakowa. J. Ross z Żółkwi. Dr. J. Seeiger z Wie- 
dnia. R. Ujejski z Pawłowa. W. Żurowski z Rudek. J. 
Trojan z Komarna. M. Torosiewicz z Pełtwy. S. Glazor z 
Paszowa. A. Grołębska z Sławentyna. A. Onorato z 
Neapolu. M. Niementowska ze Zaaraża. A. Strzelecki z 
Kukizowa. J. Smoliński, A. Bcdnarowski z Nowego 
Sącza. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


"Dr. Leopold Schellenberg 


lekarz chorób kobiecych i akuszer 


przeprowadził sią na ul. Batorego |. 9. li. piętro 


i ordynuje począwszy od 23. maja br. rano od godz. 9. 
1698 do 11., popołudniu od godz. 3. do 5. 1—9 


Koszule kolorowe 


Zephier na lato jedwabne, płócienne | batystowe, 
po 250, 350, 5, do 8 zł. 


poleca magazyn nowości : 


Marcina Miillera 


we Lwowie 
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 


Jeżeli o powedzeniu jakiego preduktu powziąć 
można miarę z naśladownictw, jakie on wywołuje, 
to z pewnością Santal Mildy zasługuje na pierw- 
szeństwo. Flakony, kapsle, prospekty, wszystko tra- 
fnie jest naśladowane, brak tylko głównej rzeczy, 
to jest czystej esencji z drzewa Sanialu Mysozy. 
Dlatego te młodzież powinna wymagać nazwiska 
Midy na każdej kapsułce jako rękojmi tożsamości. 


Pudr książęcy 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — 
cale 1 złr., z labędzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko po 70 ct., większe 1 zdr. 20 ct., z labędzikiem 1 złr. 60 ct. 


Pudełko małe pudru białego 50 ct., 


nice l. 20. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ul Kopernika l. 8. ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien- 
CZERNIOWCE: Rynek 2. PRZEMYSL: Franciszkańska 24. 
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(3) A 
Antoni Czechow. 


WIEROCZKA. 


(Z rosyjskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Przed Ogniewem stała córka Kuźniecowa, 
Wiera, dziewczyna w dwudziestej pierwszej wio- 
śnie, jak zwykle melancholijna, niedbale ubra- 
na, a zajmująca. Młode dziewczęta. które wiele 
marzą i przez cale dni leżące i leniwe, wszyst- 
ko, co im w ręce wpadnie, czytają, które się 
nudzą i oddają się melancholji, ubierają się 
zwykle niedbale. Tym które natura obdarzyła 
smakiem i zmysłem piękności, nadaje taka nie- 
znaczna niedbałość w ubraniu pewnego szcze- 
gólnego wdzięku. Przynajmniej nie mógł Ogniew, 
gdy myślał o tej przystojnej Wieroczce, wysta- 
wić jej sobie bez szerokiej bluzy, która w sta- 
nie układała się w glębokie faidy. a jednak nie 
dotykała ciała, bez grzywki, która z wysokiego 
uczesania spadała ma czolo, bez czerwonej, 
włoczkowej chustki z wełnianemi kulcami na 
brzegach, która wieczorem spadała niedbale 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 11/, centa od wyrazu 


[Jpraszam do drobnych ogłosz=t 
dołączać zawsze przypada 4 
gotówkę. bo drobnych agtis 
na rachunek nie umiesz zam 


Ludwik Piohun 


Biuro dzienników i ogłuszen 


Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 
Polskiego” 


Lwów. ulica Karola Ludwika 9. 


Rze dr. Byllna w Stryju poszukuje 
koncypjenta. 


dwokat dr. Stern w Gorlicach poszu- 
kuje rutynewanego koncypienta. 


pok zdolny ekspedjent, władający 
językiem polskim i niemieckim znaj- 
dzie korzystną posadę w handlu galan- 
teryjno-drobhlazgowym Antoniego Milew- 
skiego w Samborze  Reflektanci, którzy 
pracowali na prowincji mają pierwszeń- 
stwo. 306 


R © . 


ei francaise cherche place 3 mois 


róbowane. — 


stościaci 


campagne. A. B. poste restante Leopol. = |*P- księdza Kneippa. 

ow aptekach i droguerjach albo 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro- 
guerji „pod aniołem* 


SM SPRZEDAZ. i 


Wielokrotn 


yyborna kawa 1, kilo 75 ct. „Syrjusz* Jana Grolicha w Bernie naf& 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2. Morawie. E] Sławne 
| Z OC RE EA CREE We Lwowie: w apt. Z. Ruckera, £ na całym 
«ki chodników i wysortowane | fapt. J. Beisera, droguerji A. Hi- |< TATA 
A i , = świecie 
1y, chodniki, portjery, firanki, bnera; w Drohobyezu: apt. A.|=- KOŁA 
koce, gobeliny i różne przed- Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
"2 pda a Szczawińskiego; w Rzeszowie: J. „Opel” 
nich. Scheiter i Ska. 1446 1—38 r 
| dywanów „Teppichhaus Au GER. = fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 


e* Lwów, ulica Sykstuska 1. 6. 
(Pasaż Hausmanna). 

¿i na raty. Na prowincję cenniki 

gratis i franko. 158 


piprane do sprzedania. Żółkiew- 
w browarze Wielmożnych pań- 
iselków. 


esdeńnski» ale krajowego wyrobu 

wnie pok<jowe równie dobre a 
większe i tańsze poleca Feliks Książkie- 
wicz, Lwów, ul. Jagiellońska 18. 


Nz WOLNE i SKLEPY 


ct. od wyrazuj 


pokoje, przedpokój, kuchnia I. piątro. 
Chorążczyzna .2 od 1. Czerwca. 


| KORESPONDENCJA PRYWATNA | 
(4 ct. od wyrazu). 


Ali, co się dzieje ? 


e 
W Rymanowie 
otwieram jak w poprzednich latach z dniem 
1. lipe: pensjonat dla panienek 
i pań zapewniając troszliwą opiekę i 
dobre hygieniczne odżywianie. 


Franciszka Papóe 


od 1. lipca Przemyśl poste restante od 
1. lipca Rymanów willa Zacisze. 


z ramion Wieroczki, jak chorągiew podczas 
spokojnego powietrza, we dnie jednak zwinięta 
leżała przy kapełuszach panów w przedpokoju, 
albo też na skrzyni w pokoju stolowym, gdzie 
na niej sypiał stary kot. Ta chustka i te fałdy 
bluzki zdawały się mówić o niekrępowanem le- 
nistwie, o domowości, o dobroduszności. Mo- 
żliwem jest, że, ponieważ Wiera podobala się 
Ogniewowi, mógł z każdego jej rysu lub ru- 
chu wyczytać coś cieplego, pelnego uczucia, 
naiwnego, dobrego i poetycznego, wszystko to, 
czego brakuje kobietom bez uczuć, zimaych i 
obojętnych na piękno. 

Wieroczka byla dobrze zbudowana, miała 
profil regularny i ładne, kędzierzawe włosy. 
Og iew, ktory w swojem Życiu mało widział 
kobiet, uważai ją jako piękność. 

— QOdjeżdżam — rzekł, żegnając się z nią 
przy fureie ogrodowej. — Nie mów pani 
o mnie źle. Dzięki za wszystko. 

W tym samym seminaryjnym, śpiewają- 
cym tonie, w jakim mówił ze starcem, tak 
samo mrużąc oczy i wzruszając ramionami, 
zaczął dziękować Wierze za gościnność, dowody 
przyjaźni i serdeczność. 

— Pisałem o was w każdym liście do 
mojej matki — mówił. — Gdyby wszyscy byli 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24. Maja 1898 r. 


byłoby prawdziwego Życia, lecz wieczny raj. 
U was tutaj wszyscy ludzie są doskonali. 
Wszyscy są grzeczni, uprzejmi, serdeczni. 

— Dokąd jedziecie teraz? — zapytała 
Wiera. 

— Teraz jadę do matki do Orła, pozo- 
stanę tam około dwóch tygodni, a potem jadę 
do Petersburga, do pracy. 

— A potem? 

— Potem? Będę pracował przez całą zimę 
na wiosnę zabiorę się znowu i objadę jaki po- 
wiat, aby zbierać materjal. Życzę wam wiele 
szczęścia, Bóg mech wam użyczy jeszcze stu 
lat życia... Nie mówcie o mnie źle. Nie zo- 
baczymy się prawdopodobnie już nigdy. 

Ogniew skłonił się i pocałował Wieroczkę 
w rękę. Potem wzruszony poprawił sobie 
płaszcz, ujął wygodniej pakiet w rękę, milczał 
przez chwilę i rzekł: 

— Īle tu dzisiaj mgły! 

— Tak. Ale nie zapomnieliście u nas nie? 

— Coby to mogło być? Jak mi się 
zdaje... nie. 

Przez kilka sekund stał Ogniew milczący, 
potem zwrócił się niezgrabnie do furtki i wy- 
szedl z ogrodu. 


warzyszyła aż do naszego lasku — rzekła Wiera, 
idąc za nim. 

Szli drogą. Teraz drzewa nie okalały już 
szerokiej równiny, można było widzieć niebo 
i daleką, siną dal. 

Jakby welonem osłonięta, otuliła się przy- 
roda w przezroczysty, biały opar, przez który 
przeglądała wesoło jej pięt ność, gęściejsza i biel- 
sza mgla kladla się nieregularnie okolo stogów 
siana i krzaków, lub blłądziła w gęstych masach 
na drodze, przyciskała się do ziemi i starała się 
widocznie nie zakrywać dali. Przez opary widać 
było całą drogę aż do lasu z jego rowami po 
bokach i krzewami, które rosły w rowach i 
przeszkadzaly zwojom mgły w jej dalszej wę- 
drówce. W odległości pół wiorsty od furtki 
ogrodowej ciemniał brzeg lasu Kuźniecowa. 

— Dlaczego ona ze mną idzie? Będę jej 
musiał przecież towarzyszyć z powrotem! — 
pomyślal Ogniew; gdy jednak spojrzał na pro- 
fil Wiery, uśmiechnął się czule i rzekł: — Nie- 
wielką ma się ochotę odjeżdżania podczas tak 
pięknej pogody! Wieczór jest zaprawdę roman- 
tyczny z tym księżycem, z tą ciszą, ze wszyst- 
kiem. Wiecie co, Wiero Gawryłówno, chociaż 
żyję już dwadzieścia dziewięć lat, dotychczas 
jednak nie miałem ani jednego romansu. Przez 


rzenia, tak, że o rendes-vous, o alejach we- 
stchnień i całusach wiem tylko trochę ze sły- 
szenia. To nie jest normalne! W mieście. jeżeli 
się siedzi w swoim pokoju, nie zauważa się 
wcale tego braku, ale tutaj, na wolnem powie- 
trzu odczuwa się go gwałtownie. Człowiek czuje 1 
się boleśnie dotkniętym. 

— Zkądże to pochodzi? 

— Nie wiem. Prawdopodobnie nie mialem 
dotychczas na to czasu; możliwem też jest, że 
nie zdarzyło mi się zetknąć z takiemi ko- 
bietami, które... Zresztą wogóle mam bardzo 
mało znajomyrh, nie bywam nigdzie. 

Około trzysta kroków szli młodzi ludzie w 
milczeniu. Ogniew spojrzał na gołą głowę Wie- 
roczki i na chustkę i w jego duszy zaczęły po- 
wstawać dni wiosenne i letnie jeden pe drugim. 

Był to czas, w którym z dala od swego 
nieprzyjemnego pokoiku w Petersburgu, cieszył 
się dawodami przyj źni dobrych ludzi, naturą 
i swą ukochaną parą, me zauważając, jak zo- 
rza poranna zmieniała się na wieczorną, i jak 
jeden śpiewak po drugim. zapowiadając koniec 
lata, przestawał spiewać: najpierw słowik, po- 
tem zięba a pontea poźarej jeszcze skowronek. 
Czas leciał, a życie było dobre i łatwe. 


rOsqą dalssy nastąpi). 


tacy jak wy i nasz ojciec, to na świecie nie 


Piece kaflowe 
kuchnie i kominki 


z materjala egniotrwałego 
hardzo gustowne | dobrza 
ustawlase, tudzież komi» 
sowy skład najgustowniej- 
szych I najtrwalszych 


Klinkierów i Płytek 
Kemionkowyh 


do wykładania ka arawa 
dazaniowanych posad. a. 
ra korytarzach, bramach 
Łodesta h, 
1 kogo ołach 
poleca najtaniej 


FRANC. K. 
BARTOSZ 


pierwszy konces. maj- 
ster kaflarski, Lwów, 


kantor 


i wystawa pl. Smolki 3 

Wszelkie naprawy | re- 
konstrukoja uskuteozalam 
trwale szybko I tanio. 


Dla racjonal pielęgnowania cery. 


Grollcha myażo z kwiatów | slana 
(System Kneippa) 30 ct. 
Grolicha mydło Foemum graecum 
(System Kneippa) 30 ct. 
zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy- 
skóry. Odpowiednie do 
zmywań i kąpieli wedle systemu 
Do nayoh 


R! 
Dla każdej damy koniecznie. 


Reumatyzm, 


gościec, kurcze, suche bole, 
boie przy influencji 
koi i leczy w zupełności 


SAPOMENTHOL 


najlepsze nacieranie uśmierzające 
wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 


w Radomyslu koło Tarnowa. 
Cena 70 ct. za słowik. 

Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lwowie apt. Mi- BA. 

kolasch, Krzyżanowski i Tytus Ła- Ik e-ag R 
zowski; w Krakowie apt. Wiszniewski. 
drog. Zoppot ı S:n; w Przemyślu 
Mańkowski ; w Gródku apt. Herscheles; 
w Kopyczyńcach apt, Reder; w Pod- 
górzu apt. Dyonizy Matula ; w Tar- 
nowie apt. Sokalski, J. Niesio’owski, — 
G. Szancer; w Wadowlcach apt. Ma- 
cudziński; w Ustrzykach 
strzębski; w  Bleisku 


w Rzeczowie apt. Karpiński; w Strzy- 

żowie apt. Zajączkowski ; w Brzozowie 

apt. Tad. Kotowicz; w Grynowie apt. 

Nowak; w Nowym Sączu apt. Stan. 

Pawłowski. — Przesyłając pieniądze, 

należy dołączyć 6 ct. na przesyłkę 
za przekazem. 


apt. 


i w parasolkach, kapeiuszach, 
Nowości bluzach, rękawiczkach, we- 
lonach, koronkach | wstążkach po 

zadziwiająco niskich cenach 


Maison de Nouveautes 


Madame Bertha Fiedler | 


| Lwów plac Kapitniny il. 3. 


Sześć chartów 


4 dwuletnie. 2 sl-rsze są bezpłatnie 
do «ds ąqpieni: «mit:uom. 


Zarząd dóbr Podniestrzany porzta 
Brzozdowce, stacja Ch dorów. 


mo 


Zarząd Dóbr Zameczek 
poczta Żółkiew 
rozsyła najprzedniejsze SZPARAGI 
ogrodowe po 40 et. za kilo. 
Zamówienia adresować : Olearczyk, 
ólkiew. 


Najtrwalsze kręgle, 
Kule do kręgil, 
Krokiety kompletne 
z drzew amerykańskie" i krajowych 
własnego wyrohu 
po cenach najniższych 
poleca 


A NADWODZKI, Lwów, Rynek 27. 
ZEE 


w kucharach 


zamówień 


ląemodieną i 


sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 
«Cycle hoase au Louvre” 
Lwów ul. Sykatuska 6. pasaż Hausmana 

Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Dia prowincji cenniki gratis i franco. 8 


Faktycznie! 


Debre i tanie damskie rękawi- 
czki na 4 guziki 110, 1:30 ct. 


Jeszcze lepsze skarpetki, poń- 
czochy damskie i dziecinne, 
paski do prania z pegamoijdu. 


Parasołki czarne en-tout-cas od 
zł, 1:80 wyżej. Perfumerja 
francuska i przybory toale- 
towe. 


U niego wszićko dostanie: Le- 
wantyny, Satyny, Brukseliny 
i wszelkie przybory do kra- 
wieczyzay damskiej. 


apt. Ja- 
Frankl; 


Jego sklep mlica Halicka 8. 
p' 4 firmą 


KAZIMIERZ DOMAIN. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1898. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo - europejskiego). 


Do Lwowa przychodzą: 


Z Krakowa na dworz c główny posp. 5'10 rano, osob. 9:05 
ran), posp. 1'30 w południe, osob. 6-10- wieczorem, 


posp. 845 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem. 


Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob. 3:04 w nocy, 
osob. 5— popoł., posp. 9:30 


posp. 215 w południe, 
wieczorem. 


Z Podwołoczysk na dworzec główny osob. 3:30 rano, posp. 
2:30 popołudniu, osob. 5'25 popołudniu, posp. 9:55 


wieczorem. 


Z Czerniowiec osob. 6'45 rano, osob. 10:35 przedpoł., posp. 
posp. 9'45 wie- 


1:50 w południe, osob. 5'40 popoł., 


czorem. 


Ze Stryja, Ławocznego, Kałnsza, Chyr wa, Borysławia osob. 
8'05 rano, osob. 140 w połud ne, osob. 10:30 w nocy, 


osob. 1215 w nocy. 


Ze Sokala i Rawy ruskiej osob. 7/55 ran , osob 5'55 popol. 


Z Tarn pola i Brodów na Podzanicz- osob. 7.50 rano. 


Z Tarnopola i Brod'w na dworzec główny osob. 8:15 rano 


Z Jarosłiwia i Lubiczowa osob. 10:45 przedpołudniem. 


Z Janowa osob. 7:40 rano, osob. 1:01 w południe od 1, do 
maj, i od 19, do 87, wł. codziennie, od '/, do **/, wł. 
tylko w święta i niedziele osob. 7:57 wieczorem, od 
ij, do 1, wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.53 


wieczorem X 
Z Zimnej wody od */, do 1!/, włącznie osob, 7'30 rano. 


Z Brzuchowie tylko od 3/, do *%, wł. i od e do ™/, wł. 
od 1, do *5/, wł. osob. 8:31 


osob. 812 wieczorem, 
wieczorem. 


Do 
Do 
Do 


Do 
Do 


Do 
Do 


Ze Lwowa odehodzą: 


Krakowa osob. 4'10 rano, posp. 8'35 rano, osob. 8'50 
rano, posp. 2:50 po południu, osob. 6:40 popoł., posp. 
10:40 wieczorem. 

Podwołoczysk z dworca głównego posp. 6-00 rano, osob. 
9.35 rano, posp. 1:55 popołudniu, osob. 11:00 w nocy. 

Podwołoczysk z Podzamcza posp. 6-15 rano, osob. 9:53 
rano, posp. 2'8 popol., osob. 11:27 w nocy. 

Czerniowiec posp. 6:05 rano, osob. 10:55 przedpoł., posp. 
2:40 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10:05 wiecz. 

Stryja, Skolego, Kałusza, Hrebenowa, Ławocznego, Chy- 
rowa, Borysławia osob. 5'20 rano, osob. 9'15 przed- 
południem, osob. 3:00 popołudniu, osob. 7. wieczorem. 

Sokala i Rawy ruskiej osob. 9'55 przedpoł., osob. 710 
wierz rem. 

Tunopoł: i Brodów z dworca głównego osob. 6'55 wie- 
CZ remi. 

Tarnopol: i B odo v z Podzamcza osob. 7:15 wieczorem. 

Jarosławia i Sambora przez Przemysl osob. 4:55 popol. 

Janowa osob. 9'25 rauo, od 1/, do 15, wł tylko w nie- 
dziele i święta osob. 12:50 w południe, osob. 3*11 po 
południu, od */, do *5/, wł. tylko w dni powszednie 
osob. 6'20 wieczorem, od '|, do *:/, i od h do *% 
włącznie codziennie, od */, do j, wł. w niedziele 
i święta osob. 8:40 wieczorem. 

Zimnej wody tylko od */5 do *1/, wł. osob. 3'46 popoł. 

Brzuchowic tylko od 5, do "1, włącznie w niedziele 
i święta osob. 2-15 popol. od */, do 11, wł. osob. 
3:26 popołudniu. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


— Zaczekajcie chwileczkę, będę wam to- 
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Ogłoszenia do wszystkich pism 


po cenach najtańszych przyjmuje 
Biuro ogłoszeń i dzienników 


L. PLOHNA 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9. 
Obliczenia, Kosztorysy, projekty do ogłoszeń odwrotnie. 


Na żądanie stron przyjmuję oferty do przechowania i zlecenia 
porozumiewania się z interesentami w sprawach ogłoszonych. 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


e czarna . Nr. Uh kę. zł. r 0 
ouchong ,, DOC > P » " o" w» = 
REA „ zbioru majowego „ A wai E 
o 144 p. g p tÀ s, s 3 > e 29 » Sa 
Melsnge de Londres . . . . M bn n s $— 
Wysiewki z własnych herbat . . . . . .„ 1:30 
1:60 


” z najlepszych berbat. . . . . « 
Ceny herbaty oznaczono na !/ kilo w paczkach po 
"la "la i *fa kilo. 
Cenniki wysełam na żądanie franco. 


SZ 


0000000000000909000>000000 


Abonować najlepiej 


wszystkie pisma krajowe I zagraniczne 
a więc 
polityczne, żurnale mód, belestrystyczne, naukowe itd. 
w najstarszem 


biurze dzienników i ogłoszeń 


LUDWIKA PLOHNA 


$ Lwów, ul. Karola Ludwika 9. 


| Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu- 


latpość w usłudze. >. 
Pisma perjodyczne wysyłam także na prowincję. 


0044-0000000€ 600600608 
0000006600006306€609069 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


całe życie ani jednego rom:' tu 


ro wyda- 


Folwark Smolnica 


p. Staremiasto 
składający się z 60 morgów ży- 
znego ornego gruntu, oprócz łąki 
i lasku, z zasiewami, z budynków 
gospodarskich i domu mieszkal- 
nego, w dobrym stanie. położony 
przy gościńcu rządowym w o':le- 
głości 1 klm. od Starego * iasta, 
a 10 klm. tak ad Sambora, jak 
i od Chyrowa — jest zaraz pod 
przystępnymi warunkami z wolnej 

ręsi do nabycia. 
Ares: Amalja Chłopecka w Sirzel- 
nicy p. Staremiasto. 


agpo 


Pomimo drożyzny 
DEF Maka polaniała! BĘ 


pół kilo nr. 0,. . . . 11 ct. 
$$ naloc ge *4R JB 10 ct. 
„ grysiku pszennego . 11.5 


Także smalec potaniał 
pół kilo 38 ct. 


Masło potaniało 


pół kilo deserowego 73 ct. 
w » Stołowego 64 ct. 
n do potraw 48 ct. 


"Tylko w handu 
Leonarda Soleckiego 


we Lwowie 
ulica Batorego liczba 2. 


Wszelkie inne artykuły spożyweze jak 
najtaniej. 


(Imp. 1720 * 


a i a A, 
Pierwsza i najstarsza 


czeska fabryka rowerów 


WILHELM MICHEL w Slaném Czechy. 


Czeski fabrykat lepszy, lańszy niż niemieckie i zagraniczne. 
Zastępca dla Galicji 


LUDWIK FEIGL, Lwów, pasaż Hausmana 8. 


Skład rowerów, części składowych i przyborów dla cyklistów 
w najlepszym gatunku a bardzo tanio. 


I IZIZIEIZI CÓW: 
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"TEEF=PYUEGET" 
NE” Bardzo 


Iiteresujące, przedstawienie daje 


CYRK 


dziś we wtorek dnia 24 b. m. 
zo względu, że p. Bernard Bartel, 
tutejzy rzeźnik wezwał atletę 
p. Singera Pisoro do stanowczej 
walki zapaściczej. 
Prócz tego występ najznazomit- 
szych artystów i artystek. 


Ceny nader niskie! 
Początek wieczorem pół do 7. 
Program bardzo bogaty. 


zes 
Friedrich | Beacock 


poletają 


do odświeżania i konserwowania 
letnich bucików 


Creme“ paryski żółty i brą- 
zowy. 

„Meltonian' krem bezbarwny 
i czarny. 

Mydełko do czyszczenia wszel- 
kich żółtych skór. 

Glazurę żółtą, orange i brą- 
zową. 

„Mtycerel* apretura na obuwie. 

„Meeubra' apreluła na obuwie. 

„Niger Blacking“ lakier na 
obuwie. 

„Nubian Blacking' lakier 
na obuwie. 

„Matador Polish: lakier na 
obuwie, 

„Gińrtnera' lakier na obuwie. 

Wazelinę do konserwowania 
skór, jakoteż 

Oryginalne angielskie 

lakiery i kremy 

na żółtą skórę — polecają 


FRIEDRICH i BEAGOGK 


Lwów ulica Hatmańska |. 4. 
RPNE SISSI IIA 


1--? 


= =; mg 


TAPET r TATE rir PA rT ETET 


Rok założania 1353. 
Dom bankowy i kantor wymiany 


pod firma 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, ulica Karola Luów'ka liczba 1, | 
c zmeachu dyrekcji galic. Towar.siwa kredyt. ziemskiego | 
do ciągnienia 1. | 


P 
czerwca 1898 ma lony państwowe 
na polowki tych losów po zł. 3'50 wr-z ze stemplem, 
Główna wygrana zł. 150.000, a wzylę inie połowa. 


rasy na spłaty miesieczne pod Jak kajkurzyStWejszymi warunkami, 


! wydawnictwo gazety losuwan „N “reagmerata roczna 1-70. 
ij MEAT 1012 1—7 


E oleca 
PROMESY z roku 1864 po zł. 575 wraz ze stemplem, a względnie $ 


m rrrfr 


Hi AULA hy 11 4 


rzeźbiarze w Pradze 
polecają m 


hiusty sławnych Polaków 


szczególnie M!CKIZWICZA, Słowackiego, Kościuszki Sobie- 
skiego, Ujejskiego, Grottgera, księcia Ponlatowskiego, jenerała 
Dąbrowskiego | 
dalej biusty cesarza z okazji juhileuszy, 


Główny skład dla Galicji: L. FEIGL. 


Lwów, pasaż Hausmana 8, 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwiką Ringla. 


